
KONSTANTY STECKI i HENRYK SZULC

Zabytkowe cisy
1. N i e z n a n y  c i s  z M o g i l n a  w p o w i e c i e  n o w o 

s ą d e c k i m

Za najgrubszy i najw iększy cis rosnący w  Polsce uchodził 
dotychczas cis Raciborskiego, rosnący w  Harbutowicach ko ło  
K a lw a rii Zebrzydowskiej w  powiecie wadowickim , o obwodzie 
pnia 2,25 m na wysokości 1 metra. O dk ry ł go w  roku  1914, op i
sał i  nazwał im ieniem R a c i b o r s k i e g o  K. R o u p p e r t  
(„S y lw an” 1917, str. 89). Reprodukcja tego cisa umieszczona 
była  w  „Syłwande" (L. c.) oraz pracy S. S o k o ł o w s k i e g o  
Cis na ziemiach polskich i  w  krajach przyległych  w  2 zeszycie 
„O chrony P rzyrody" (Kraków 1921).

Okazało się jednakże, że cis ten niesłusznie cieszył się sła
wą najgrubszego okazu w  Polsce, gdyż również na Pogórzu 
Karpackim, w  odległości około 90 km od cisa Raciborskiego, 
a m ianowicie w  M og iln ie  w  powiecie nowosądeckim rośnie cis
0 znacznie potężniejszych rozmiarach. O cisie tym  poinform ował 
nas b y ły  asystent katedry botanik i leśnej W ydzia łu  Rolniczo- 
leśnego U niw ersytetu  Poznańskiego, nadleśniczy lasów L ip 
n icy  W ie lk ie j ko ło  Grybowa, inż. A nton i M  a m u 1 s k  i. Cis 
ten obejrzeliśm y podczas wycieczki odbytej w  lipcu  1955 roku.

Już z daleka, gdy zbliżaliśm y się do wskazanego nam osie
dla, zw róciliśm y uwagę na drzewo rzucające się w  oczy ciemną 
barwą korony i górujące ponad jaśniejszym i sylwetkam i lip
1 jaworów.

W  oko licy  cis ten jest znany szeroko. Jest to okaz niepo
spolitych rozmiarów. Rośnie w  obejściu gospodarza Jana J a- 

° H Za °  m etrów od północno-wschodniego narożnika
. d o ł y ,  na stromym zboczu n iegłębokiej „p a ry i"  przepływ a
jącego obok strumienia. („Paryam i" w  okolicach Grybowa na- 
ywa ludność miejscowa ja ry  potoków  w rzynających się we 

fliszowe podłoże).
k ie ? dRd0łU dokoła cisa zbocze porośnięte jest zaroślami dzi- 
górui bZU czarneS°' ta rn iny  i czereśni. Cis w ykszta łc ił potężną, 
wa w  Cą nad o t°czającym i drzewami koronę. W ysokość drze- 

ynosi przeszło 12 m, a rozpiętość korony ma około 10 m
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średnicy. Od dołu pień p o k ry ty  jest gęstymi odroślami, co 
utrudnia dokładne zmierzenie obwodu, zwłaszcza że teren jest 
stromy, a dostęp do drzewa n ie łatw y. Zarówno inż. M a m u l -  
s k i  ja k  i autorzy niniejszego a rtyku łu  uzyskali rozmiar 3,30 m 
obwodu pnia na wysokości 1,30 m nad ziemią. Już jednak nieco

powyżej 2 m licząc 
od dolnej krawędzi 
nasady pnia, a i m  
w yżej po przeciwnej, 
górnej stronie zbo
cza pień dzie li się na 
trzy  w prost ku  górze 
skierowane konary, 
każdy o średnicy 
około 40 cm, o licz
nych i s ilnych (do 
kilkunastu  cm śred
nicy) bocznych gałę
ziach. Po gałęziach 
tych  jak  po szczeb
lach chłopcy w ie jscy 
wchodzą na koronę 
cisa. Korona szeroka, 
kopulasta, znacznie 
przewyższa sąsied
nią, o 3 m dalej ros
nącą „trześn ię" (Ce- 
rasus avium), pospo
lic ie  tu  występującą 
dziko w  jarach poto
ków. Pomiędzy trze
ma koronam i cisa 
gromadzi się dużo 
próchnicy, co może 
w  przyszłości zagra
żać gniciem pnia. 
Obecnie drzewo to 

nie zdradza żadnych cech chorobowych, koronę ma bujną 
o ciemnym ig liw iu , pień zdrowy. Ig ły  przeciętnie 2 do 2,5 cm 
długości i 2,5 mm szerokości wskazują, że mamy do czynienia 
z odmianą typową: Taxus baccata L. var. typica.

Jest to okaz żeński. W  roku 1954 obficie obrodził on na
siona, jednakże w  roku 1955 nie k w it ł zupełnie. W  sąsiednim 
lesie na Górze Jodłowej rośnie w  podszyciu lasu jodłowego

Ryc. 1. C is w  M o g iln ie  na Pogórzu R ożnow 
skim . O bw ód pn ia  3,30 m. W  środku  k o ro n y  
po le w e j s tron ie  lu k a  pow sta ła  przez w y rą 

ban ie  gałęzi. Z d ję c ie  spoza ja ru .
Fot. K . S te c k i 24. V I. 1955
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dużo m łodych cisów o pojedynczych prostych strzałach. Pnie 
poszczególnych okazów osiągają do k ilkunastu  cm średnicy. 
S tw ierdził to nadleśniczy M a m u l s k i  i  to samo kom uniko
w a li autorom ob. J a r o s z  i licznie zebrani jego sąsiedzi. 
W ieśniacy sądzą, że młodzież cisowa pochodzi z nasion opisa
nego cisa.

W prawdzie cis nasz jest w  oko licy  znany i uważany przez 
w łaściciela za osobliwość, jednakże nie znajduje on należytej 
opieki i  ochrony. Gdy p rzybyliśm y do M ogilna, zastaliśmy pod 
pniem złożony duży stos gałęzi o średnicy do 5 i 8 cm, świeżo 
odrąbanych ze środka jego korony i pokry tych  poobłamywa- 
nym i sczerniałym ig liw iem . Na pytan ie  nasze, co znaczy to 
niszczenie drzewa, w łaścicie l w y jaśn ił, że m iejscowy ga jow y 
zażądał gałęzi cisa do udekorowania sali gminnej na jakąś 
uroczystość. Należy pouczyć władze leśne, że tak osobliwe 
drzewo, podlegające z mocy ustawy ochronie gatunkowej, 
w inno być traktowane jako zabytek p rzyrody i trosk liw ie  
ochraniane, a nie może służyć jako środek dostarczający „z ie 
len i", która po zabawie idzie do pieca. Staraliśmy się w ytłum a
czyć to ob. J a r o s z o w i .

O kreślić w ie k  tego drzewa na podstawie grubości pnia 
jest bardzo trudno. Jeżelibyśmy jednak za C o n w e n t z e m  
PrzYjQli przeciętną szerokość p ierścieni rocznych u cisa 
na 0,7 mm, to w iek  tego drzewa ocenilibyśm y na około 750 
lat. Przyjm ując, że wzrost tego cisa b y ł nad potokiem  bar
dziej bujny, możemy w  każdym razie ocenić jego w iek  na 
przeszło 500 lat.

Może się wydawać dziwne, że tak osobliwe i znane w  całej 
oko licy  drzewo uchodziło dotychczas uwagi botaników  i k ra jo 
znawców i nie było  notowane i opisywane w  lite ra turze  przy
rodniczej. W ytłum aczyć to można ty lk o  tym, że wieś M ogilno  
położona jest w  oko licy  odległej od g łów nych trak tów  i go
ścińców, m ianow icie w  połow ie odległości m iędzy N owym  Są
czem a Grybowem, na północ od l in i i  ko le jow e j N ow y Sącz— 
Grybów. Jest to świat „zab ity  deskami". Od Grybowa przebyć 
trzeba przeszło 15 km po bocznych, górskich drogach, częścio
wo polnych i kamienistych, w iodących poprzez wzgórza i po
tok i przez wsie Siołkową, Krużlową N iżnią i W yżnią. W ieś 
M ogilno, rozrzucona po zboczu wzgórz, położona jest na w yso
kości około 300 m nad poziomem morza. K ra j tu  przedziwnie 
piękny. Płaskie, rozległe, przedzielone głębokim i dolinam i 
wzgórza pokry te  są szachownicą pól z porozrzucanymi osie
dlami ludzkim i, to u k ry tym i w  dolinach rzeczek, to bezładnie 
rozsypanymi po zboczach i grzbietach wzgórz. Jedynie na j
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wyższe, łagodnie zaokrąglone szczyty są porośnięte lasami. 
D rogi polne od wsi do wsi, od zagrody do zagrody biegną 
wprost poprzez grzbiety i doliny. Z grzbietów rozległe w idok i 
na dziesiątki k ilom etrów  z rysu jącym i się w  dali szczytami. 
W idać Chełm dzielący do liny  rzek B iałej i Ropy i wznoszący 
się pomiędzy Grybowem i wsią Ropą, widać wzgórza sądeckie 
i zielone, rozległe do liny  aż hen ku  Ciężkowicom. Jest to tak 
zwane Pogórze C iężkowickie, ciągnące się między Dunajcem 
i Białą, lub jak  je nazywa W . G o e t e l :  Pogórze Rożnowskie 
(część wschodnia). M ogilno jest to wieś podgórska. W  owsie 
w idzim y kw itnące licznie okazy m ieczyków dachówkowatych 
(G ladiolus im biicatus), z rzadszych roś lin  częsta w  ro li ro ln ica 
polna (Sherardia arvensis), w  oko licy  skry tek po lny (Aphanes 
arvensis) występujący masowo w  zbożu wraz z czerwcem rocz
nym (Seleranthus annuus). N ieco dalej w  lesie bukowym , Ku- 
łaszówce, ko ło  L ipn icy W ie lk ie j na północno-zachodnim zbo
czu ja ru  odnalazł nadleśniczy M  a m u 1 s k  i bogate stanowisko 
obuwika pospolitego (Cypripedium  calceolus) na około 50-he- 
ktarow ej powierzchni. W  pobliżu, w  tak zwanym plebańskim 
lesie, na północno-wschodnim stoku dalsze stanowisko mniej 
bogate, gdzie obuw ik rośnie w  tow arzystw ie kruszczyka sze- 
rokolistnego (Epipactis la tiio lia ). Na zboczach ja rów  przy dro
gach często występują — dzik i bez hebd (Sambucus ebulus) 
i mięta długolistna (Mentha longiio lia).

Na Pogórzu C iężkow ickim  oprócz w ym ienionych w yżej 
rośnie jeszcze p iękny cis w  Siekierczynie ko ło  domu ob. A nny 
F ig  as. Obwód tego. okazu m ierzony na wysokości 1,30 m 
wynosi 102 cm. Cis ten b y ł notowany przez T. K o s o w s k i  e- 
g o (Zabytkowy cis w  gromadzie Siekierczyna ko lo  Ciężkowic, 
„S y lw an" LV II, 1939). M nie jszy okaz drzewiasty rośnie w  L ip 
n icy W ie lk ie j w  ogrodzie ob. T. S z a f r a ń s k i e g o .

Cis w  M og iln ie  jest najw iększym  okazem tego gatunku na 
obszarze Polski w  dawnych granicach przedwojennych i jest 
najw iększym  cisem M ałopolski. W in ien  on być trosk liw ie  chro
n iony przez konserwatora jako drzewo zabytkowe.

2. N a j g r u b s z e  c i s y  w  P o l s c e  z a c h o d n i e j

W raz z odzyskaniem po drugie j w o jn ie  św iatowej ziem za
chodnich znalazł się w  granicach Polski szereg p ięknych oka
zów cisa, notowanych wprawdzie w  piśm iennictw ie niem iec
kim , ale częściowo nie podawanych w  pracach polskich flo ry - 
stów. Podajemy tu ta j zestawienie najgrubszych drzew tego

6



gatunku rosnących w  Polsce zachodniej uwzględniając okazy 
°  obwodzie ponad 3 i  2 m 1.

N iew ątp liw ie  najokazalszy i na jw iększy w  Polsce, a impo- 
nu jący swym i rozm iaram i jest cis rosnący w  H enrykow ie  Lu- 
bańskim ko ło  Lubania. Był on opisany przez T. S c h u b e g o  
(W aldbuch von Schlesien, W roc ław  1906), k tó ry  podał na stro
nie 100 swej pracy 
jego fotografię. W  li-  
pcu 1956 roku je 
den z nas odw iedził 
H enryków  celem o- 
bejrzenia tego cisa.
Drzewo to rośnie 
Pr zy zagrodzie ob.
Edwarda K r ó l i 
k o w s k i e g o  (nr 
293) w  odległości 1 
m od budynku go
spodarczego. W ieś 
H enryków  leży w 
ko tlin ie  o terenie 
płaskim  i  częściowo 
w  o ko licy  cisa oto
czonym łąkami. Od
legła od stacji ko le 
jow e j w  Lubaniu 
Śląskim o około 11 
km wieś ciągnie się 
na przestrzeni k ilku  
km, a osiedle z c i
sem położone jest 
na je j południowo- 
zachodnim skraju.

Obwód n n i a  Ryc. 2- c i s w  H e n ry k o w ie  (p o w ia t Lu ba ń
W v n n d  r  „P  1 d C lsa  Ś ląski). O bw ód p n ia  5,06 m. S tan z ro k u
S  C h  K  5 ' 0 6  m ' ~  1906_ U b e podawał Fot. z p ra c y  Schubego z r .  1906

' 3 m. w  dolnej
części drzewo jest uszkodzone, m ianowicie w  roku 1813, 
ja k  podaje S c h u b e ,  kozacy w yrąbali do wysokości 1,10 m 
część pnia, tak że obwód w  dolnej części ma ty lko  4,90 m. Po
wstało tu  podłużne wypróchnienie sięgające do około 5 m w y-

knś™ w szys tk ich  w ym ien ion ych  n iże j c isów  m ierzono na w yso -
ic i  L30 m  nad ziem ią.
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sokości. Porównując dwa zdjęcia tego cisa, zamieszczone 
w  pracy S c h u b e g o z  1906 roku  i nasze wykonane w  czerw
cu 1956 r., oceniamy doskonale ogrom zniszczenia, jakiem u 
u legł cis w  czasie działań w ojennych ostatniej w o jny . Brak

około  Va korony 
wraz z oderwanym 
jednym  konarem, co 
stw ierdziliśm y na 
miejscu. Na zdjęciu 
(ryc. 3) widać w  mu
rze dziurę spowodo
waną fatalnym  poci
skiem, k tó ry  uszko
dził cis. U rw any 
przez pocisk konar 
odłupał n iew ątp liw ie  
równocześnie lewą 
podłużną krawędź 
dziupli pnia, tak  że 
w  całej dolnej czę
ści pnia dziura zo
stała znacznie roz
szerzona (do około 
105 cm), gdy sądząc 
ze zdjęcia S c h u -  
b e g o, miała w roku 
1906 w  tymże m ie j
scu około  37 cm sze
rokości. W skutek 
ówczesnego pożaru 
sąsiedniej stodoły 
korona wykazuje 
liczne ślady opa
lem

W  roku  1954 pień 
został zacementowa
ny  z in ic ja tyw y  
obecnego w łaścicie
la il jego sąsiadów,

co chlubnie świadczy o ich kulturze. M im o opisanych tak s il
nych uszkodzeń drzewo czyni imponujące wrażenie w ielkością 
i grubością pnia. W ysokość drzewa około 13 m, korona o 9 m 
średnicy. Na wysokości 2,5 m pień dzie li się na dwa konary, 
trzeci —  ja k  wspomniano —  został oderwany. Od wysokości

Ryc. 3. Cis w  H e n ryko w ie . Z d jęc ie  do lne j 
zacem entowanej części pn ia

Fo t. H . Szulc 27. V I. 1956
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1,50 m pień p o k ry ty  jest licznym i pędami odroślowym i. Jest 
to okaz męski, jednak w  pewnych latach tw orzy gałęzie 
z kw ia tam i żeńskimi, ja k  wspomina o tym  S c h u b e. W ła 
ściciele i miejscowa ludność odnoszą się z pietyzmem do tego 
drzewa, nazywając 
je starożytnym. Pie
tyzm  w łaśc ic ie li w y 
raził się przed paru 
la ty  faktem, że gdy 
do ob. K r ó l i k o w 
s k i e g o  zg łosili się 
jacyś przedsiębiorcy 
z propozycją ścięcia 
drzewa i sprzedania 
drewna, w łaściciel 
nie zgodził się na to.

W iek  tego cisa 
obliczał S c h u b e 
w 1906 roku  na 1400 
lat. P rzyjm ując pro
mień wynoszący 805 
mm i grubość przy
rostu rocznego dla 
cisów według C o n- 
w e n t z a  równą 0,7 
mm, otrzym am y 1150 
lat, a uwzględni
wszy fakt, że drzewo 
stare nie może p rzy
rastać tak szybko, 
możemy podnieść 
liczbę la t do cy fry  
podawanej przez 
S c h u b e g o .  N ie 
w ą tp liw ie  więc cis 
henrykow ski liczy
z górą 1000 lat, a 
może nawet do 1400 
la t w ieku.

Poza opisanym olbrzymem znajduje się na terenie Śląska 
cały szereg cisów o niepospolitych rozmiarach.

Na przedgórzu sudeckim, a m ianow icie w  Bystrzycy (powiat 
Lwówek Śląski) w  parku PGR rośnie cis, k tó ry  b y ł uważany 
przez S c h u b e g o  za drugi pod względem grubości na tere

Ryc. 4. Cis w  B y s trzycy  (po w ia t L w ó w e k  
Ś ląski). O bw ód p n ia  2,25 m. Cis usycha 

w s k u te k  p rzem arzn ięc ia  w  ciągu z im y  
•1955/56 r.
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nie Śląska. S c h u b e  podaje obwód tego drzewa na 3,45 m. 
Nasz pom iar dał w yn ik : 3,75 m. Jest to w ięc drugi pod wzglę
dem grubości cis w  Polsce. Jest to okaz żeński. Pień ma n ie
stety w ypróchn ia ły  i  wymaga konserwacji. Korona pięknie w y 
kształcona, kulista, około l i m  średnicy. Pień na wysokości 
3 m dzieli się na dwa konary. S c h u b e  w  roku  1906 obliczał 
jego w iek na 800 lat. W edług naszego pom iaru otrzym aliśm y 
liczbę 860 lat, co niemal dokładnie zgadza się z danymi S c h u 
d e g o .  Obok rosną dwa okazy małe i dwa większe. Jeden 
z nich, męski, o obwodzie pnia 2,25 m, usycha, zapewne na 
skutek m rozów zim y 1955/1956, gdyż ig liw ie  posiada żółte
1 opadające. ( S c h u b e  na str. 111 podaje obwód 1,75 m).

Poza w ym ien ionym i znajduje się na terenie Śląska jeszcze 
ca ły szereg okazów cisa, k tó rych  obwód w ynosi ponad 2 m. 
Podaje j eT.  T r a c z y k w  pracy pt. Obserwacje nad rozmiesz
czeniem cisa (Taxus baccata L.) w  Sudetach (Lublin 1953). 
A u to r ten w  swym cennym zestawieniu zarejestrował na po l
skim terenie Sudetów około 5000 cisów, z czego 388 ze stano
w isk sztucznych, szczegółowo obejrzał 658 okazów i wym ienia
2 rezerwaty cisowe w  Brzeźnicy (powiat ząbkowicki, Nadleśni
ctwo Bardo Śląskie). W  jednym  z nich rośnie 1627 okazów, 
w  drugim  1860.

Z zarejestrowanych przez niego cisów 4 mają po 3 m obwo
du. Są to drzewa następujące:

1) Okaz żeński, o obwodzie pnia ponad 3 m, rosnący w  Pie
chowicach w  powiecie je leniogórskim , częściowo obumiera
jący.

2) Okaz żeński z Darnkowa w  powiecie kłodzkim , zdrowy 
i s iln ie  rosnący, o obwodzie 3 m.

3) Okaz żeński z Pełczni (powiat wałbrzyski), 3 m obwodu 
i 12 m wysokości.

4) Okaz z Czochy w  powiecie lubańskim, 3 m obwodu.
Tenże autor wym ienia z terenów sudeckich jeszcze k ilk a 

naście okazów, o obwodach ponad 2 m, a to z Bystrzycy Górnej 
w  powiecie św idnickim , z Księżna w  powiecie wałbrzyskim  
i z Paszkowa w  powiecie bystrzyckim .

Za najgrubszy cis Poznańskiego podawał P f u h l  (Bäume 
und W älder der Provinz Posen, „Zeitschr. d. naturwiss. Abt. d. 
Naturwiss. V er.", Poznań 1904) cis w  Goraju w  powiecie skwm- 
rzyńskim  o obwodzie 2 m na wysokości 1 m nad ziemią. N ie 
by ł on jednak, ja k  się okazuje, najgrubszym cisem Poznań
skiego, gdyż w  Grodzisku w  starym parku znajduje się szereg 
cisów, z k tórych  najgrubszy przewyższa rozmiarami cis z Go
raja, na wysokości 1 m ma bowiem 2,16 m obwodu. Wysokość
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jego około l i m .  W zmianka o nim  wraz z fotografią znajduje 
się w  I I  „Roczniku Polskiego Towarzystwa Dendrologicz
nego", Lwów 1928, str. 149 (K. S t e c k i :  Osobliwe i godne 
ochrony drzewa z Poznańskiego, Pomorza i innych dzielnic 
Polski).

Uważany przez P f u h 1 a za drugi pod względem rozm iarów 
cis Poznańskiego, a m ianowicie cis w  Śmiglu, rosnący przy 
zabudowaniach przy ul. Dębowej, został spalony w  czasie po
żaru i obecnie pozostała z niego około 3-metrowa resztka opa
lonego pnia o obwodzie 90 cm.

W  ten sposób najgrubszym cisem Polski a zarazem i Śląska 
jes cis w  H enrykow ie (powiat Lubań Śląski), najgrubszym 
cisem M ałopolski jest cis w  M ogiln ie  (powiat N ow y Sącz), 
3 n^^ ,ru ^szYrn cisem Poznańskiego — cis w  Grodzisku.

o le jny  szereg cisów polskich według ich grubości przed
stawia się następująco:

1) Cis, okaz męski, w  Henrykow ie, pow iat Lubań Śląski, 
obwod 5,06 m.

2) Cis, okaz żeński, w  Bystrzycy, pow iat Lwówek Śląski, 
obwód 3,75 m.

3) Cis, okaz żeński, w  M ogiln ie, pow iat N ow y Sącz, obwód 
3,30 m.

4) Cis, okaz żeński, w  Piechowicach, pow iat Jelenia Góra, 
obwod ponad 3 m.

o) Cis okaz żeński, z Darnkowa, pow iat Kłodzko, obwód 

^ Cis, okaz żeński, w  PełCzni, pow iat W ałbrzych, obwód

7) Cisy (6 okazów) z Czochy, pow iat Lubań Śląski, obwo
dy: od 2,40 do 3 m.

8) Cis, okaz żeński, w  Bystrzycy Górnej, pow iat Świdnica,
obwód 2,60 m.

9) Cis, okaz żeński, z Księżna, pow iat W ałbrzych (dolina 
rzeki Salzachy), obwód 2,60 m.

1(}) Cisy (40 okazów) z Księżna, na wzgórzach (dolina rzeki 
salzachy), obwody: 1,25 do 2,60 m.

11) Gis z Księżna (wzgórze zamkowe), obwód 2,40 m.
12) Cis, okaz męski, w  Paszkowie, pow iat Bystrzyca, 

obwod 2,40 m.
13) Cis Raciborskiego w  Harbutowicach, pow iat Wadowice, 

obwód 2,25 m.
N iew ątp liw ie  lista ta nie jest pełna. Przy starych zamkach, 

Pa acach i dworach na N iżu Śląskim lub w innych dzielnicach

3 m.
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Polski znajdzie się jeszcze na pewno niejeden okaz cisa prze
wyższający swym i rozm iaram i n iektóre z wym ienionych w y 
żej. N iem nie j jednak w arto  zanotować i  zestawić znane nam 
najstarsze okazy cisów polskich, świadczące o ku lturze miesz
kańców i o przyw iązaniu ich do starych drzew.

STEFAN M Y C ZK O W S K I

Osobliwości przyrodnicze rezerwatu ścisłego 
pod Wołoszynem w Tatrach

1. W s t ę p

Lasy tatrzańskie na obszarze W ołoszyna i  Kosistej są — 
ja k  można wnioskować z opublikow anych prac naukowych — 
stosunkowo mało znane pod względem naukowym. Jest to 
spowodowane tym, że cała ta partia  Tatr t j.  do liny: Pańszczy- 
ca, Waksmundzka oraz część wyższa Roztoki znajdują się 
nieco na uboczu od g łów nych szlaków prowadzących w  W y 
sokie Tatry. Drugą przyczyną słabego poznania lasów wspo
mnianej części Tatr jest fakt, iż nie zostały one objęte zespo
łow ym i badaniami fitosocjo log icznym i zain icjowanym i w  ro 
ku 1923 przez profesora W . S z a f e r a ,  a prowadzonym i jesz
cze do 1928 r.

Lasy W ołoszyna i  Kosistej można ogólnie podzielić na 
dwa, różniące się zasadniczo obszary: a) na część położoną 
niżej, ła tw ie j dostępną, i dlatego zniszczoną w  mniejszym lub 
większym stopniu przez człowieka oraz b) na położone w yżej 
trudno dostępne partie  kry jące  do dziś w ie le pięknych, natu
ra lnych drzewostanów i  nie poznanych a interesujących zja 
w isk  przyrodniczych. Do tych  ostatnich można zaliczyć po
stępując od zachodu: aj lasy W D olin ie  Pańszczycy ( M y c z -

O bjaśn ien ie  ry c . 1 zam ieszczonej na  s tr. 13

1. Las u rw is k o w y  ś w ie rk o w o -lim b o w y . 2. Z rą b  p o -k o rn lk o w y  w  re g lu  d o ln ym . 
3. P rz y b liż o n y  p rzeb ieg  g ó rn e j g ra n ic y  lasu. 4. P rz y b liż o n a  g ra n ica  re g li — 
do lnego i  górnego. 5. D o ln a  g ra n ica  zasiągu ko so d rze w in y  (P inus  m ughus) ż y 
w e j i  m a rtw e j w  iesie . 6. W ars tw ice . 7. P e rc ie  i  śc ieżk i. 8. D rog a  do M o rsk ie g o  
Oka. 9. P o to k i. 10. S tano w isko  cisa (T axus  baccata). 11. S tano w iska  l im b y  (P inus  
cem bra). 12. S tano w isko  m o d rze w ia  e u rope jsk iego  (L a r ix  dec idua) o raz obu
m a r ły c h  p n i m o d rze w io w ych . 13. S ku p ie n ia  b rzozy  k a rp a c k ie j (B e tu la  ca rpa tica ). 
14. N a jw y ż e j po łożone s tan ow iska  jo d ły  (A b ies  a lba). 15. S tano w iska  d rze w ia 
s tych  ja w o ró w  (A ce r pseudop la tanus). 16. N a tu ra ln e  szpa le ry  ś w ie rko w e  nad 
gó rną  g ran icą  lasu. 17. Ja sk in ie . 18. S k a łk i śród leśne oraz w ys tę p y  ska lne  w  k o 

sod rzew in ie .
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k o w  s k i 1955), b) lasy w  Dolin ie W aksm undzkiej pomiędzy 
W ołoszynem a Kosistą (M i t k  i e w  i c z 1953), c) lasy na 
wschodnich i południowo-wschodnich stokach W ołoszyna 
w  reg lu  górnym  oraz d) pozostałą część lasów D o liny  Roztoki 
powyżej W odogrzm otów M ickiew icza.

W  opisywanej dzisiaj części rezerwatu ścisłego pod W o ło 
szynem zajmę się szczegółowiej lasem regla górnego na W o
łoszynie w  oddziale 30 leśnictwa M orskie  Oko. Interesujące 
nas lasy rozprzestrzeniają się (por. mapkę) pomiędzy W oło- 
szyńskim i Szczotami na południu, a Polaną pod Wołoszynem 
od strony północnej. Całość mieści się na południowo-wschod
nich stokach Dziada (1901 m n. p. m.). Zainteresowanie moje 
tą właśnie częścią lasów Tatrzańskiego Parku Narodowego 
spowodowała wiadomość o występowaniu tu  cisa oraz spo
strzeżenie czubów modrzewi w  reglu górnym w  żlebie nad 
Sywarnem w  czasie prac kom is ji zespołu rzeczoznawców do 
spraw gospodarczych Parku w  m aju 1956 r.

2. N a j w y ż s z e  n a d  p o z i o m e m  m o r z a  s t a n o 
w i s k o  c i s a  (Taxus baccata) w T a t r a c h

Osobliwością opisywanego rezerwatu jest cis, rosnący po
niżej drogi prowadzącej z Polany pod W ołoszynem na grań 
Dziada , na wysokości 1380 m n. p. m., przy ekspozycji stoku 
NE i nachyleniu terenu 30° w  zespole św ierczyny górnore- 
g low ej (Piceetum tatiicum ). Jest to najwyższe ze znanych sta
now isk cisa w  Tatrach ( P a w ł o w s k i  1956). Cis ten, nie no
tow any dotąd w  publikacjach, odnaleźli w  dniu 24 maja 1956 r. 
dwaj pracownicy Tatrzańskiego Parku Narodowego, leśniczy 
mgr inż. Z. G ł o w a c k i  oraz strażnik S. P o l a k .  Wiadomość 
o występowaniu tu  cisa o trzym ali oni od juhasów, k tó rzy  
tw ierdzą, iż stanowisko to jest znane góralom m iejscowym  
na pewno już od dawna.

Na opisywanym  miejscu znajdują się dwa zrośnięte ze 
sobą cisy. Średnica ich pieńków w  szyi korzeniowej ma 18 cm. 
Jeden z cisów, obłamany, sięga do 50 cm wysokości. Drugi, 
o strzale grubości 5 cm (na wysokości 50 cm ponad ziemią), 
jest w ysoki na 150 cm. Na znacznej części strza ły kora tego 
ostatniego cisa jest ospałowana przez zwierzynę. P ieńki obu 
cisów są wygięte szablasto w  dół stoku pod działaniem osia
dającego śniegu i ruchów w ierzchnich warstw  gleby. Gałęzie 
drzewek wyrasta ją  jednostronnie płożąc się po stoku na d łu 
gość około 3 m. Pokrojem cisy przypom inają law inowe form y 
świerka ( S t e c k i  1928).
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Opisywane stan° w isk°  cisa znajduje się w  górnoreglo- 
osnhi, SP° Ie sw łerka (Piceetum tatricum). Już samo to jest 
ze gdyz c*s bY* dotychczas z Tatr podawany ty lko
przv t v T n k  W/ egIu dolnYm ( P a w ł o w s k i  1956). Jest to 
s k f  1955) Wyzsza strefa re§la górnego ( M y c z k o w -
żeli w  tvDowvm a Panu14 surowsze w arunki ekologiczne ani- 
w e j T i6rCZyny górnoreglo-
podłożu skał takze ^akt występowaniu tu  cisa na
nowiska cisa znl S ahC™ yCh' albowiem znane dotychczas sta- 

W  otne? znaJdują S1(t w  wapiennych częściach Tatr.
n. P- m m o - r  C1SÓW- V  strefie od około 1 3 3 0  do 1430 m 
stanu. Dobry« zauwazyc wyraźne rozrzedzanie się drzewo- 
ków. W  łosi« w Yodrębniają się tu zwarte b iogrupy świer- 
ne w  p o s S  ^  f  JduUJą, Się Iiczne' n iew ie lk ie  partie  bezdrzew- 
są a fto  ! o t ar «  YCh "  ebkóT ' y zYczYna braku na nich drzew
mienne które m nał°di eSne- law m y ' aIbo. dawne obsuwy ka- 
kow i stoku M • § y  -tu  miec miejsce dzięki znacznemu spad- 
w S z c h n i o W  Je,dnej 2 takich Sp° rych luk  drzewostanu o po- 
i a c w  an H k ł °  5 ar° W w Ysi^PuJe opisany tu ta j cis. Otacza
ne drzgew dnZeWOStan św ierkow Y jest różnow iekowy. Pierśni- 
drzewina S S ^ 15^  70 ^  Obok cisów ro lną : koso- 
glabratci). Runo leśne“  t o i r z ?  h o ^  l S° TbuS aucupańa  var. 
(Vaccinium  m y it il lu s  i  v  V L • borjow kl czarna i brusznica 
z gatunków charakterystycznych d W ' P° na]dto w yst0Pują
świerka: listera sercowa ta r ? ,  dI g ° rnoreglowego zespołu 
ty  (C ora llo rhLa  t7 i f id Z \  (L! steral cord^  ż łob ik kora low a 
thecium undulntI i  ™cbY: Płaszczeniec fa lis ty  (Plagio-
a także inne a it  i  ° ra1Z fa łdow nik (Rhytidiadelphus loieus), 
cant) nareczn ir?  k l podrzeń żebrowiec (Blechnum spi- 
ow łosiony ( C n i  szerokoIlstna (D ryoptens austriaca), trzc inn ik  
riurn a l p J s t l e f C ^ n ^ f i  v lI \osaJ ' w ie tlica  alpejska (A thy- 
edulis) rzadko c t° iPOdal znaleziono grzYb borow ik  (Boletus 

Na n m spotYkanY w  reglu górnym.
na o p is ^ a n t ^ i f 111*6 ZasłuP je  fakt w ie lk ie j żywotności cisów 
r ośnięteYSznilk stanowisku. Gałęzie ich są żywe, gęsto po- 
oprócz w w n aini P3ń.ak Jaklchkolw iek objaw ów  chorobowych 

G1 b spornmanych szkód od zwierzyny.
Okreś^onnkWaSn!a' pokrYta jest grubą warstwą luźnej butw iny. 
r eglowvr>i ^  Jak?, ty Pow h bielicę, w łaściwą dla lasów górne

go Ych na podłożu krystalicznym .
zienia^sie8« ^ 06 J"ef \  zagadnienie, jaka jest przyczyna znale- 
ją  iav ^  a na tak wysoko położonym stanowisku. Istnie- 

J mi się wydaje —  dwie możliwości. A lbo  jest to sta
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now isko naturalne, co jest prawdopodobne wobec faktu  zna
lezienia przez prof. S. S o k o ł o w s k i e g o  (seniora) obumar
łych  pni cisowych w  kosodrzewinie pod Żółtą Turnią na w y 
sokości 1600 m n. p. m. (wiadomość ustna od dra J. T r  e 1 i), — 
albo też jest to cis zasadzony tu  dawno przez juhasów. Zasa
dzenie cisa mógł spowodować odwieczny obyczaj góralski po
legający na przelewaniu mleka z pierwszego udo ju  przez dwie 
gałązki cisowe złożone ,„na krzyż". Pewność co do pochodze
nia opisywanych cisów mogą dać jedynie  szczegółowe bada
nia nad rozmieszczeniem i  śladami drzew tego gatunku w  Ta
trach. Cisy w  rezerwacie pod W ołoszynem muszą znaleźć 
szczególnie trosk liw ą  opiekę władz Tatrzańskiego Parku Na
rodowego.

3. J e d y n y  w  T a t r a c h  P o l s k i c h  n a t u r a l n y  l a s  
ś w  i e r  k  o w  o - b r  z o z o w  y  z m o d r z e w i e m  i l i m b ą  

w  r e g l u  g ó r n y m

Rezerwat ścisły pod W ołoszynem k ry je , oprócz najw yżej 
rosnącego w  Tatrach cisa, inne jeszcze osobliwości p rzyrodn i
cze. Przede wszystkim  należy w ym ien ić tu  obfite  stanowisko 
naturalnego modrzewia, k tó ry  w  tatrzańskim  reglu górnym  
w  Polsce jest nader rzadkim  zjaw iskiem  ( P a w ł o w s k i  1956, 
M y c z k o w s k i  1955 i in.).

M odrzewie występują pod W ołoszynem wyłącznie przy 
ekspozycjach południow ej i południowo-wschodniej (por. 
mapkę), w  lesie nad Sywarnem w  strefie na wysokości od 
1250 do 1550 m n. p. m. Na pow ierzchni około 4 ha drzewo
stan tw o rzy  tu  św ierk (Picea excelsa) z brzozą karpacką [Be- 
tu la  carpalica). Jednostkowo, w  domieszce występują: mo
drzew europejski (Larix  decidua) oraz lim ba (Pinus cembra). 
Tego rodzaju natura lny drzewostan nie b y ł dotychczas nigdzie 
z Polski opisany. Drzewostany o podobnym składzie gatunko
w ym  występują natomiast po południow ej stronie masywu 
Tatr, w  Słowacji, w  pobliżu górnej granicy lasu (M. S o k o 
ł o w s k i  1928, P a w ł o w s k i  1956).

Jest rzeczą pewną, iż w ytw orzenie  się na stokach Dziada 
w  oko licy  żlebu nad Sywarnem interesującego nas drzewo
stanu u m oż liw iły  lokalne w arunk i siedliskowe: południowa 
ekspozycja stoku oraz liczne, śródleśne ska ły i  ska łk i w y j
ściowe, u ła tw iające utrzymanie się św iatłożądnych gatunków 
drzew. Ten o ryg ina lny drzewostan sięga na obie strony wspo
mnianego żlebu. Na wysokości 1250 do 1300 m n. p. m. prze-
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Ryc. 2 . D rzew ostan św ie rkow o-b rzozow y  z m odrzew iem  nad S yw arnem  
w id z ia n y  z W ołoszyńskich  Szczot

W idoczny k r t u ,  , W ®s l? nad S yw arnem  na w ysokości 1400 m  n. p. n 
Q y  w zro s t drzew a z pow odu ob ła m yw an ia  w ie rzcho łka

Fot. S. M y czko w sk i



Eyc. 4. M od rzew  eu rop e jsk i (L a r ix  decidua) w  p ie rw o tn y m  lesie pod
W ołoszynem

Fot. S. M y czko w sk i

Ryc. 5. Brzoza ka rpacka  (B e tu la  carpatica ) w śród  kosodrzew iny na sto
kach  Dziada pod W ołoszynem

Fot. S. M y c z k o w s k i



biega tu  warstw icowo znaczny występ skalny, osłaniający 
opisywaną partię  lasu od dołu t j.  od strony drog i do M orskie
go Oka. Idąc granią od Polany pod W ołoszynem na Dziada, 
nie można zauważyć omawianego drzewostanu, ponieważ za
słania go od góry podłużny, w arstw icow y garb stoku w  ko 
sodrzewinie, przebiegający na wysokości 1550 do 1600 m 
n. p. m. Do tak  osłoniętej od góry i  od dołu p a rtii lasu nie 
prowadzi żadna ścieżka ani perć. Jest to las zupełnie p ie rw o t
ny, chyba nie tkn ię ty  jeszcze ręką ludzką.

Po południow ej stronie żlebu nad Sywarnem, pod W oło- 
szyńskim i Szczotami rosną dwa modrzewie na praw ie niedo
stępnych skałkach na skra ju  lasu urw iskowego na wysoko
ści 1510 m n. p. m. Sam las u rw iskow y św ierkow o-lim bow y 
nie ma domieszki drzew tego gatunku. Natomiast po północ
nej stronie żlebu wśród św ietlistego drzewostanu św ierkowo- 
brzozowego rośnie ponad 30 modrzewi. Ponadto przeważnie 
w  partiach o większym zwarciu drzewostanu tkw ią  ich mur- 
szejące, obumarłe pnie. W ystępujące tu  modrzewie przedsta
w ia ją  trzy  generacje: 1) o p ierśnicy 10 do 12 cm, 2) o pier- 
śnicy 21 do 25 cm oraz 3) o p ierśnicy 35 do 42 cm. W ysokość 
pni nie przekracza na ogół 12 m; przeważnie są one jeszcze 
niższe. Strzały tych  drzew są kręte, sękate, grubogałęziste,
0 tafe lkowo popękanej korow in ie , o w ierzchołkach przeważ
nie uszkodzonych, obłamanych lub kandelabrowych. Rzadkie
1 żółtawe (w 1956 r.) szp ilk i m odrzewi porastają ty lk o  n ie
w ie lk ie  części gałęzi koron. Pozostałe części koron pokryte  
są porostami, nadając opisywanym  drzewom charakterystycz
ny  wygląd. Następstwem słabo wykształconego aparatu asy- 
m ilacyjnego jest znikom y przyrost roczny drewna na grubość 
u modrzewi nad Sywarnem, wynoszący na jw yże j 0,1 do 
0,3 mm. W y ją tk iem  w  tym  względzie są jedyn ie  dwa dorodne 
osobniki, rosnące najniżej, już w  typow ym  zespole św ierczyny 
(por. mapkę), k tó rych  pierśnice osiągają 35 i 55 cm, zaś w y 
sokości strzał 25 i 28 m. Przyrost na grubość ostatnio w ym ie
nionych modrzewi waha się około 1 mm w  ciągu roku.

Brzoza karpacka w  opisywanym  drzewostanie występuje 
licznie w  skupieniach i jednostkowej domieszce. Brzozy o pier- 
snicy od 8 do 25 cm są na jlep ie j ukształtowane, gdy rosną 
^  lukach, na skałkach oraz w  kosodrzewinie ponad lasem.

rzoza karpacka wkracza ponadto gromadnie na w yżej po ło 
żone partie zrębów oraz skraje żlebu nad Sywarnem, także 

w  reglu dolnym. Swiatłożądna brzoza wykazuje  w  opisyw a
nym, zw ierającym  się obecnie coraz to bardziej drzewostanie
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św ierkow ym  w yb itn y  fototropizm . Dzięki temu szereg pni 
brzozowych rośnie ukośnie do św ierków, t j.  praw ie prosto
padle do stromego stoku, a ko rony ich  uzyskują św iatło  w  ten 
sposób, że w ykorzystu ją  lu k i ponad koronam i św ierków  ro 
snących poniżej, zaś pod koronam i w yże j rosnących świerków, 
co um ożliw ia urw istość stoku.

W  św ierkowo-brzozowym  lesie nad Sywarnem rosną po
jedynczo okazałe lim by  (Pinus cembra) o pierśnicach ponad 
40 cm. Limba odnawia się w  w ie lu  miejscach; s iew ki je j liczą 
około  6 lat, a młode podrosty lim bowe około 20 lat. W ysoko 
do 1400 m n. p. m. sięgają pojedynczo norm alnie rozw in ięte 
jo d ły  (Abies alba) oraz sporadyczne siew ki tego gatunku. 
Jawor (Acer pseudoplalanus) po północnej stronie żlebu w y 
stępuje w  postaci n iew ie lk ich  drzewek lub krzew ów  do te j sa
mej wysokości nad poziomem morza co i jodła. Natom iast 
liczne okazy jaw oru  porastają zrąb pod W ołoszyńskim i Szczo
tami, gdzie gatunek ten sięga w  lesie św ierkow ym  w  drze
w iastych okazach o pierśnicach do 25 cm, a wysokościach 
strzał do 14 m, jeszcze do wzniesienia 1300 m n. p. m.

Na koniec w arto  wspomnieć o wysoko położonym  stano
w isku osik i (Populus trémula) występującej p rzy samym żlebie 
na skałkach, na wysokości 1460 m n. p. m. Rosną tu  dwa do
rodne osobniki drzewiaste tego gatunku, około 16 m wysokie, 
wytwarzające liczne odrośle.

G łównym  gatunkiem drzewostanu jest św ierk. Rosnące 
w  biogrupach oraz pojedynczo św ie rk i tworzą tu  luźny, św iet
lis ty  las różnow iekowy. Przeważają św ie rk i o pierśnicach od 
15 do 30 cm. Rzadko i przeważnie pojedynczo rosną stare, 
grube osobniki osiągające 45 cm w  pierśnicy. Runo tego lasu 
tworzą: borówka czarna i  brusznica, trzc in n ik  ow łosiony, 
kosmatka gajowa (Luzula nemorosa), kosmatka o lbrzym ia 
(L. s ilvática) i  in. N ie spotkano tu  natomiast gatunków charak
terystycznych dla zespołu Piceetum tatricum . Znaczny udział 
we wszystkich warstwach roślinności ma jarząb nagi, a w  pod
szyciu ja łow iec (Juniperus communis) oraz kosodrzewina. L i
czne b iogrupy i szpalery św ierkowe wkraczają w  kosodrzewi
nę ponad górną granicę lasu, k tó ra  przebiega znacznie w yżej 
w  terenie w  porównaniu z sytuacją naniesioną na mapie fo 
togram etrycznej Tatr z roku  1939 (por. mapkę).

4. S i a d y  s u k c e s j i  l e ś n e j  w  r e z e r w a c i e

W y ją tko w y  charakter lasu świerkowo-brzozowego pod 
W ołoszynem polega nie ty lk o  na odrębności składu gatunko-
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Weg° drzewostanu. N ie m nie j interesujące jest występowanie 
tu  w  podszyciu leśnym kosodrzewiny, przeważnie obum arłych 
Pni i konarów tego krzewu, n ie jednokrotn ie  o średn. ponad 
10 cm. Kosodrzewina sięga w  po łudniow ej ekspozycji do w y 
sokości około 1250 m n. p. m. i  niżej. O występowaniu koso
drzew iny w  tym  lesie wspomina F a b i j a n o w s k i  (1955). 
Tego rodzaju sukcesja drzewostanu świerkowego w  łanach 
kosodrzew iny jest bardzo pożądana także z gospodarczego 
punktu  widzenia, lecz jest ona w  Tatrach zupełnie w y ją tko 
w ym  zjawiskiem. Św ierk bowiem z na tu ry  napotyka duże tru d 
ności p rzy odnawianiu się w  zwartych łanach kosodrzew iny 
( M y c z k o w s k i  1955), przez co często m. in. w  zasięgu le
śnych pięter tatrzańskich reg li kosodrzewina u trzym uje się 
trw a le  (M. S o k o ł o w s k i  1928). Sukcesję świerka na tak 
znacznej przestrzeni w  łanie kosodrzew iny w  rezerwacie 
um oż liw ił n iew ątp liw ie  tzw. b io log iczny charakter górnej gra
n icy lasu (M. S o k o ł o w s k i  1928) przebiegającej ongiś nad 
Sywarnem znacznie niżej aniżeli obecnie. O pisywany las pow 
stał w  ten sposób, że pojedynczo lub grupowo występujące 
w  kosodrzewinie św ie rk i obsiały się pod osłoną modrzewi 
i brzóz karpackich. O takim  właśnie przebiegu sukcesji drze
wostanu świadczą: a) obecne rozmieszczenie modrzewia i brzo
zy oraz przeważnie pojedynczo rosnących, sędziwych świer- 

ow, b) młodsze, około 60-letnie św ie rk i budujące w łaściw y 
rzewostan, c) najw iększa frekw encja  starych modrzewi łącz

nie z obum arłym i ich pniami, a uderzająco zmniejszająca się 
liczebność młodszych modrzewi, co n iew ątp liw ie  jest wyrazem 
narastających trudności w  odnawianiu się drzew tego gatunku 
p rzy powiększaniu się zwarcia drzewostanu w  ostatnich stu- 
k ilkudziesięciu  latach.

M odrzewie w ydzie la ją  się obecnie w  drzewostanie z po
wodu szkodliwego dla nich zwarcia św ierczyny. N ie spotka
no też nigdzie siewek modrzewia. Należy s iln ie  podkreślić 

samorzutnego w ydzie lania się n a t u r a l n e g o  m o - 
r  z e w  i a już  p rzy bocznym ocienieniu przez drzewostan 

w ie rkow y. Jest to najlepszym dowodem niesłuszności tw ie r- 
en o potrzebie wprowadzania u nas modrzewia do tatrzań- 

leśnik*' re®*a górnego, uparcie powtarzanych przez n iektó rych

w  In^eresującym  zjaw iskiem  jest gromadny zasiąg jo d ły  
ściS2neHCZynach Poc  ̂ W ołoszynem. Jodła występuje tu  w  ilo - 
• , do 40%, do wysokości p rzy ję te j na załączonej mapce 
J granica reg li: dolnego i górnego. Powyżej, w  reglu gór- 

ym zmniejsza się w yb itn ie  udział jo d ły  w  drzewostanach.
2*
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W ystępowanie tego gatunku w  form ie domieszki w  piętrze 
regla górnego rezerwatu, świadczy o jego szerszej am plitu
dzie ekologicznej w  porównaniu z bukiem, co słusznie pod
kreśla M e d w e c k a - K o r n a ś  (1955) w  swoje j pracy o la-

Ryc. 6. M a rtw e  gałęzie kosodrzew iny  pod okapem  drzew  w  lesie ś w ie r-  
kow o -b rzo zow ym  nad S yw arnem

Fo t. S. M yc z k o w s k ł

sach Gorców. Podobnie do jo d ły  zachowuje się pod W ołoszy
nem jawor, k tó ry  jednakże zdecydowanie przeważa w  ekspozy
cjach południowych. Podstawą do przyjęcia  na mapce ekolo
gicznej granicy reg li, jest masowy pojaw  w  sukcesji zrębowej 
roś lin  azotolubnych: m aliny w łaściw ej (Rubus idaeus) oraz 
w ie rzbów ki k ip rzycy  (Chamaeneiion angustiio lium ). Jak w ia 
domo, na zrębach regla górnego rozprzestrzeniają się borówki, 
a oba poprzednio wym ienione gatunki należą do rzadszych 
w  typow ych siedliskach górnoreglowych. W yda je  się przy 
tym, iż w  ekspozycji po łudniow ej pod W ołoszyńskim i Szczo-



Tpm i: gi amca regIi s i?Sa jeszcze znacznie w yże j (por. mapkę), 
t , niedostateczne na razie poznane wskaźniki co do przebiegu 
atrzanskich reg li (górnego i dolnego) pod Wołoszynem, w in- 
Y zostać w  przyszłości pogłębione przez szczegółowe bada

nia naukowe.

5. Z a k o ń c z e n i e

Rezerwat ścisły pod Wołoszynem jest od dawna przed- 
rmotem trosk i władz ochrony p rzyrody ( M a r c h l e w s k i  
iyao). Jak to przedstawiono na załączonej mapce, w  reglu 
o nym rozprzestrzeniają się rozległe zręby pokornikowe.

n v rh na dIa IaSU inwazJa ko rn ików  trw a  nadal, pomimo licz- 
Odęł w ys iłków  naukowców oraz personelu leśnego TPN.

ścian7  drzewostanów są poważnie narażone na
o b s in ł^ i° d ^ ia tró w - Z r3b ten w  niżej położonych partiach 
na ? ° bflc*e świerkiem. Pojedynczo lub grupowo ocalały 

, . J°d a, dająca obfite naloty, odporna na ko rn ik i, jed- 
J .z e  ulegająca przeważnie w iatrołom om . Ta ekspansja ro- 
c^ ™ YC,h. gatunków jest wprawdzie bardzo korzystna dla go
spodarki leśnej rezerwatu, jednakże nie jest ona wystarcza

cinanie i kn g • rzaJ^ce do lik w id a c ji ko rn ika  przez wy-
Obslewanie  T°?adniętYCh drzew 1 w ia tro łom ów  oraz

p ™  0dkrytYch 1 zachwaszczających się. p a rtii zrębów.
ki rP7 D;  cz7nności s3 niezgodne z przepisami gospodar- 
sie i? w at°w e j ustalonej dla rezerwatów ścisłych. W yda je  
wa' smS° rn y  zasi3g groźnej dla lasu inw azji ko rn ików  pokry- 
k lim a tirZ naSu ą granicą reg1L Prawdopodobnie ze względów 
mor2 . ys:zn7cb ko rn ik  traci na te j wysokości nad poziomem 
sowyrh Ją eksPansywność. Za naturalną górną granicę ma- 
wvm  Parrv°Zmf OZy ko rn ików  przyję to  w  Słowackim Narodo- 
ścisłvrVir ^ U d °  1 n ą g r a n i c ę  górnoreglowych rezerwatów 
aby L J S o m o r a  1956)- Dlatego jest słusznym postulatem, 
dzić L  C? rezerwatu ścisłego pod W ołoszynem przeprowa- 
W  ten Wskazanej  ną mapce, p rzyb liżonej granicy obu regli, 
lasach S9°1sob właściwe zabiegi gospodarcze w  zagrożonych 
nvnłi 7eg , dolnego um ożliw ią skuteczną ochronę p ierw ot- 

^ N  ^ szardw lasu górnoreglowego. 
w v  l k ° S  w arto  tu wspomnieć, że opisany las górnoreglo-
nia 19SB r °  tSZynem j es t. ost° ją  zw ierzyny. Dnia 28 sierp- 

• autor natknął się tu  w  kosodrzewinie na wysoko
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ści około 1650 m n. p. m. na świeże legowisko niedźwiedzia 
(Ursus ar etos) oraz na ślady jego żerowania w  łanie borówek. 
Trop niedźwiedzia prow adził następnie przez las na Sywar- 
nem w  dół do D o liny  Roztoki. Tego samego dnia spotkał 
autor dwie głuszyce (Tetrao urogallus) żerujące na bardzo 
znacznej dla nich wysokości 1670 m n. p. m. Parę dni wcze
śniej służba leśna TPN stw ierdziła  w  lesie nad Sywarnem 
obecność młodego rys ia  (Lynx lynx).

Rezerwat ścisły pod W ołoszynem w in ien stać się przedmio
tem szczególnej trosk i w ładz Tatrzańskiego Parku Narodo
wego.
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Powiat chrzanowski ze stanowiska ochrony 
przyrody

Człow iek czyni w y s iłk i w  celu ochrony p rzyrody danego 
obszaru zazwyczaj dopiero w tedy, gdy je j zasoby i s iły  uleg
ną już w  takim  stopniu zdewastowaniu, że odtworzenie ich 
dla przywrócenia zachwianej równow agi natra fia  na znaczne 
trudności. W ym ow nym  przykładem  tego są nagie, dymiące 
zwały dookoła kopalń i hut, pozbawione śladów życia cuchną- 
ce w ody odpływowe miast i fab ryk oraz rozległe, przerażające 
P s  ką i m artwotą piaskownie Górno-śląskiego Okręgu Prze- 
trW  ° w ego, które  obecnie ogrom nym nakładem pracy i  kosz
tów  usiłu je  się zalesić.
siaru edZąc Proc<rs Ptzemysłowo-gospodarczej rozbudowy są- 
maującego ze Śląskiem pow iatu chrzanowskiego, k tó ry  po- 

a zupełnie podobne m ożliwości wykorzystania  terenu 
uwagi na skarby w  postaci kopalin, dochodzimy do wnio- 

ZV  t6mu P°w ia tow i zagraża b liskie  niebezpieczeństwo 
caiKowitego wyniszczenia jego wartości przyrodniczych

Mieczysław  m a z a r a k i

1- K r a j o b r a z  i s z a t a  r o ś l i n n a

żv i^n a ć1 *̂ ^ 3 h i— StaiYStYcznych pow iat chrzanowski nale
żę W  L  obficie zalesiony. Z zestawień w yn ika  bowiem, 
sunk, ^  w  Powiecie 26 217 ha powierzchni, co w  sto-
sach t  u ca łkow iteg° obszaru w ynosi 36,7%. N ieste ty w  la- 
nv t Tc . mało j est drzewostanów starszych. Resztki te w in - 

y s ac się przedmiotem najtroskliw sze j opieki. Dla ich ochro- 
y na obszarze pow iatu utworzono trzy  rezerw aty leśne, 

n a n a ° Wn e: na Górze Zamkowej w  Lipowcu (11,0269 ha), 
d z v  K /rP^ i  , r z e . w  o k o I i c Y  Karn iow ic (3 ha) i w  Osowcu mię- 
w atv T s .howicami a Płokam i (10 ha). Te trzy  małe rezer- 
re d a v ° nią drzewostanY bukowe liczące ponad 200 lat, któ- 
skieuo P°k rYwały wzniesienia Pasma Tenczyńsko-hbią- 
n iow em °kalająCe P°w ia t od wschodu i  opadające ku połud- 
nocno U zachod° w i i ku po łudn iow i w  dolinę W is ły . W  pół- 
na obrzdC u ni<^  części pow iatu podobne lasy w ystępow ały 

Uro 6Za. wzniesień Ju ry  Krakowsko-częstochowskiej. 
n ieda lek^a^ ° nY Pag °rk °w a ty  teren, położony stosunkowo 
kać ie m° ,Karpat' sPrzY ia rozw o jow i roś lin  górskich. Spot- 

J można m. in. na północnych zboczach w  lasach buko-
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wych, odpowiadających pod względem składu florystyczne- 
go lasom karpackiego regla dolnego. Lasy te zostały jednak 
na ziemi chrzanowskiej bardzo znacznie zniszczone przez go
spodarkę człowieka. VV ich miejsce wprowadzono przeważ
nie —  jako  rzekomo rentowniejsze —  sośniny. Do najlep ie j

R ye. 1. R ozm ieszczenie z a b y tk ó w  p rz y ro d y  w  p o w ie c ie  ch rza n o w sk im . 1. Rezer
w a ty . 2. P a rk i p o d w o rsk ie  ob ję te  och roną p ra w n ą . 3. Z a b y tk o w e  drzew a ob ję te  
och roną  p raw ną . 4. A le je . 5. S ka łka  tr ia so w a  (ostan iec). 6. S k a łk i G audynow sk ie .

7. Ja sk in ia  „G rz m ią c z k a “ . 8. S tano w iska  c h ro n io n y c h  g a tu n k ó w  ro ś lin .

zachowanych buczyn należy fas w  rezerwacie na Górze 
Zamkowej w  Lipowcu (Nadleśnictwo A lw ern ia , leśnictwo W y- 
giełzów, oddział 57, pododdział m) utw orzonym  orzeczeniem 
W o jew ody Krakowskiego z dnia 27. IX . 1933 r. Jest on p ięk
ną oprawą dla białych, dobrze zachowanych, zbudowanych 
z dolom itu ru in  średniowiecznego zamku, dawnej le tn ie j re 
zydencji b iskupów krakowskich. W  runie zielnym  tego lasu 
występują z bardziej interesujących gatunków f lo ry  stor
czyki, np. bu ław n ik czerwony (Cephalanthera rubra) i  w ie l
kokw ia tow y (C. alba) oraz przetacznik górski (Veronica mon- 
tana). Najosobliwszym  jest tu  kruszczyk drobnolistny (Epi- 
pactis m icrophylla), znany w  Polsce poza tym  z Kamienia Ślą
skiego w  powiecie strzeleckim  na ziemiach zachodnich.
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Ryc. 2. Tenczynek. Szczyt wzgórza z ru in a m i zam ku
F o t. K . S try c h a rs k i

Ryc. 3. L ip o w ie c  —  ru in y  zam ku
Fot. K . S try c h a rs k i



Ryc. 4, B o lęc in  —  „P od  K am ien iem *“. S ka łka  triasow a . (Ostaniec)
Fot. K . S try c h a rs k i

Ryc. 5. Poręba Źegoty —  B rod ła . A le ja  m odrzew iow a

Fot. K . S try c h a rs k i



Las na Lipowcu jest jednym  z ostatnich dobrze zachowa
nych przykładów  charakterystycznego rozmieszczenia zespo
łów  leśnych w  zachodniej części Z iem i K rakow skie j, gdzie te
reny położone niżej zarasta sosna, a buk zajmuje w yspy na 
w yżej położonych wzgórzach wapienno-triasowych. Oprócz 
wartości naukowych rezerwat ten przedstawia w ie lką  w ar
tość krajobrazową. N iestety, źle pojęta tu rys tyka  masowa, 
urządzanie na terenie rezerwatu zabaw ludow ych i  festy
nów  •— powodują poważne zniszczenia w  szacie roślinnej, 
która  ubożeje ponadto przez wypas bydła, grabienie ścio ły 
i  zbieranie posuszu. Niszczone są przy tym  również w iekowe 
ru in y  zamku.

Rezerwaty w  Osowcu i na O stre j Górze jako m niej do
stępne i trudniejsze do odszukania w  terenie, znacznie lep ie j 
zabezpieczone są przed zniszczeniem.

Roślinność podm okłych lasów i moczarów śródleśnych była 
do niedawna chroniona w  rezerwacie w  Oblaszkach, w ydzie
lonym  z tzw. Puszczy D u low skie j (268,8 ha). W  lesie tym  
oprócz re lik tow ych  gatunków mchów występuje paproć d łu 
gosz kró lew ski (Osmuda regalis); z wiosną odbywają się tam 
tok i cietrzewi. Oczekujemy wznowienia starań o zabezpie
czenie tego interesującego obszaru.

Podawane w  pracach J a r o s z a  (1951 i  1956) jako rezer
waty, lasy i otoczenie do liny  Racławki oraz okolice Tenczyn- 

.a n !? figu ru ją  niestety dotychczas w  inwentarzu rezerwa- 
ow. Podlega ochronie jedynie  ich kra jobraz z mocy orzeczeń 

W ojew ody Krakowskiego z dnia 17. II I .  1933,. 15. IV . 1936 
V ' 1948 ro ku - W obec wzrostu gęstości zaludnienia miast 

Chrzanowa, Jaw orzna1 i Krzeszowic oraz osiedli robo tn i
czych, ja k  Chełmek i  Siersza, należałoby nie ty lk o  w ydzie lić  
w  tych  miejscach rezerwaty, ale rów nież przez wyłączenie 
z gospodarczego użytkowania stworzyć obszerną oazę zie leni 
w  centralnym  punkcie pow iatu t j.  w  lasach Puszczy Dulow- 
skiej. Jest to konieczne dla rozumnego powiązania zagadnień 
masowych wczasów świątecznych ( G u t  1953) i p rzyb iera ją 
cego wciąż na sile ruchu turystycznego.

Obok lasu bukowo-grabowego z domieszką św ierka oraz 
coraz juz rzadszej w  powiecie jo d ły  innym i typam i lasów są 
tu  sosnowe bory  nizinne, występujące bądź to na glebach su- 
cnycn i piaszczystych, bądź na podm okłych i zatorfionych. 
3e ostatnie przechodzą miejscami w  lasy łęgowe. Tu i  ów- 
dzie spotkać można kwaśne łą k i i w ysokie torfow iska. Prace

1 O sta tn io  m iasto w ydz ie lone z pow ia tu  chrzanowskiego.
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m elioracyjne, wybieranie piasku stosowanego jako m ateriał 
podsadzkowy w  kopalniach niszczą z każdym rokiem  p ie r
w o tny  charakter tych  zb iorow isk roślinnych, które  jak  np. 
torfow iska nad W isłą  i Przemszą (Rozkochów, Jeziorki) po

siadają rzadką i in 
teresującą roślinność 
z aldrowandą pęche- 
rzykowatą (A ldro- 
vanda vesiculosa; 
por. K u c  1955 a), 
pływaczami, np. dłu- 
goostrogowym (U tr i
cular ia ochroleuca) 
itp. Torfow iska m ię
dzy potokam i Ja- 
w orzn ik iem  i  Żabni- 
kiem k ry ją  rzadkie 
i re lik tow e gatunki 
mchów ( K u c  1955 b). 
Rozumne i  celowe 
rozwiązanie odwod
nienia z równocze
snym zachowaniem 
fragm entów p ie rw o t
nej roślinności tych  
zbiorow isk jest tru d 
nym, lecz ważnym 
zagadnieniem, które 
n a l e ż y  postawić 
przed instytucjam i 
przystępującym i do 
gospodarczej zabu
dow y tych tere
nów.

Godne uwagi są 
skupienia sędziwych 
drzew spotykane na 
terenach parków  

podworskich, z k tó rych  park i w  Bobrku (24 ha), Porębie 
Zegoty (42,28 ha) i Pisarach (około 3 ha) zostały już 
objęte formalno-prawną ochroną. U żytkow n icy tych  par
ków, zmieniając się często, nie wykazują  najmniejszej 
trosk i o ich w ygląd i stan ich drzewostanu. Pomimo poważ-

Ryc. 7. Dąb zw any „J a g ie llo ń s k im “  w  P orę
bie  Zegoty

Fot. K . S try c h a rs k i
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nYch zniszczeń w  parku w  Bobrku zachowało się tam jeszcze 
<P*oło 100 potężnych dębów. Najgrubszy z nich, dziś już czę
ściowo powalony, ma 664 cm obwodu pnia na wysokości 
130 cm nad ziemią. Ponadto zachował się jeszcze okazały cis 
około 10 m wyso
kości i o obwodzie 
pnia 128 cm, nadto 
k ilka  lip , jesionów, 
grabów i modrzewi, 
które należy uznać 
za pom niki przyrody.
W  Porębie Żegoty 
obok pojedynczych 
gatunków drzew 
egzotycznych, szpa
le rów  z tu lipanow 
ców, platanów i  ma
gno lii, zachowały 
się liczne okazałe 
drzewa rodzime, z 
k tó rych  dąb tzw.
„Jag ie llońsk i'' o ob
wodzie ponad 600 
cm zasługuje na uwa- 
gQ. Park w  Pisarach 
ko ło  Rudawy został 
niestety praw ie zu
pełnie zniszczony.
■ó podawanego daw 
n iej stanu —  12 o l
brzym ich dębów, ty - 
,uż grochodrzewów 
1 Jednego jaw ora — 
am połowa drzew
r w  i nie istnieje.
Opłakany wygląd
cze^ andalskie nisz- 
dern16 ?ark ° w  podworskich jest n iestety p rzykrym  przykła- 
jest IDa*° skuteczną formą ochrony zabytków przyrody 
władV a,Wne ich zabezpieczenie, nie poparte konkretną opieką 

terenowych i odpowiednim i funduszami na cele kon
serwacji starych drzew.

Sporo okazałych drzew, zwłaszcza lip , spotyka się również

Ryc. 6. B rod ła . S k a łk i G audynow skie
Fot. K . S try c lia rs k i
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obok starych kościo łów  i innych zabytkowych budow li, p rzy 
dawnych traktach historycznych, kapliczkach itp. N a jp ięk
niejszą z nich jest lipa  o obwodzie pnia 716 cm w  W ygie łzo- 
w ie  1, w  dawnym  sadzie dworskim. Na szczególną wzmiankę 
zasługuje również malownicza aleja modrzewiowa, d ługo
ści 600 m, biegnąca wzdłuż drogi z Poręby Żegoty do Bró
dek

Podkreślić należy, że stan zabytkowych drzew, rozsianych 
licznie w  powiecie, podobnie ja k  i w  parkach podworskich 
pozostawia dużo do życzenia. Ponad 50% z n ich jest silnie 
zniszczone próchnicą, konary w ie lu  drzew są potrzaskane od 
pocisków wojennych i od uderzeń piorunów. Żadna z gromad 
nie opiekuje się tym i drzewami, chyba że stan ich zagraża 
bezpieczeństwu publicznemu. N ie widać też żadnych w y s ił
ków  w  k ie runku  zdobycia kredytów  na ich konserwację. 
W skutek tego wiosenne i jesienne w ich ry  walą z łatwością 
ostatnie nadwątlone w iekiem  i toczone próchnicą drzewa- 
pom niki.

2. G o d n e  o c h r o n y  z a b y t k i  p r z y r o d y  
n i e o ż y w i o n e j

Bardzo urozm aicony pod względem geologiczno-petrogra- 
ficznym  pow ia t chrzanowski posiada zaledwie ty lk o  jeden za
bytek przyrody n ieożyw ionej, ob ję ty prawną ochroną na mocy 
rozporządzenia Urzędu W ojewódzkiego Krakowskiego z dnia 
17. X II. 1948 r. Jest n im 'ostaniec triasow y w  Bolęcinie m ają
cy 9 m wysokości, 20 m d ługi i  10 m szeroki. Przypomina on 
kształtem ru in y  zamku. Skałka ta od dawna budziła zainte
resowanie. Owiana jest ona urokiem  licznych legend. W  je j 
grocie w  1948 roku specjalne patrole wojskowe bezmyślnie 
rozm inow ały zebrane z okolicznych pól i lasów m ateria ły w y 
buchowe, pozostałości ostatniej w o jny . Siła wybuchu znisz
czyła w tedy nie ty lk o  grotę, ale uszkodziła również masyw 
skałki. Dalszego zniszczenia dokonali okoliczn i mieszkańcy, 
k tó rzy  w yb ie ra li kam ień pomimo m inim alnej jego wartości 
technicznej. Dopiero w  w yn iku  usilnych starań przy finan
sowym poparciu Państwowej Rady Ochrony P rzyrody udało 
się zabezpieczyć skałkę przed dalszym zniszczeniem oraz 
usunąć częściowo rany przez nawiezienie i złożenie w  szcze

1 Szczegółowy w ykaz d rzew -pom ników  prowadzą: Z akład O chrony 
P rzyrody P A N  w  K rako w ie  oraz W o je w ó d zk i K onserw ator P rzyrody.

28



lin ie  skały gruzu i g leby zadarnionej następnie roślinnością 
naskalną. Skałka, ja k  w yn ika  z opisu S i e d l e c k i e g o  
(1951), jest pozostałością dużej p ły ty  w ieku  średniotriasowe- 
go, nieznanej dotąd fac ji dolom itów  dip loporowych. Przed
stawia ona in teresujący obiekt również dla malakologa jako 
biotop charakterystycznych dla tych  okolic ślimaków. W  k ra 
jobrazie tw o rzy  punkt dom inujący, dodający oko licy  uroku.

N ie objęta niestety ochroną jest jaskin ia  „G rzm iączka" 
ko ło  Paczółtowic, położona na granicy pow iatów  chrzanow
skiego i olkuskiego w  k ie runku  Racławic, w  k tó re j z powodu 
trudnego dostępu zachowały się przepiękne nacieki ka lcyto- 
we i rzadka fauna drobnych owadów i pajęczaków jask in io 
wych, a z n ietoperzy nocek orzęsiony ( S z y m c z a k o w s k i  
1951). Ostatnio można zauważyć w  grocie te j pewne zniszcze
nia dokonywane przez poszukiwaczy „skarbów  powstańczych" 
i tzw. „tu rys tów  . Dlatego zainteresowane ochroną zabytków 
insty tuc je  pow inny postarać się o zabezpieczenie kratą żelaz
ną ciasnego wejścia do jask in i oraz powołać celem je j ochro
ny energicznego opiekuna społecznego.

Na ochronę zasługują Skałki Gaudynowskie (Brodła) 
w  kształcie ig lic  i prostopadłych skalic, podobnych do form  zna
nych z D o liny O jcow skie j i  M nikowa. W  runie bu jne j roś lin 
ności skałek spotyka się tu  m. in. kw itnące okazy bluszczu.

pecjalnej fo rm y ochrony domaga się tzw. arkoza kwa- 
cza ska na stokach wzgórz Kam ionki W ie lk ie j i  M ałe j, gdzie 
w  licznych wąwozach spotyka się przesycone krzemionką 
pnie araukarytów  (Dadoxylon).

3- Z m i a n y  w e  f l o r z e  i f a u n i e  p o w i a t u  
w  l a t a c h  o s t a t n i c h

Gdy porównam y spisy gatunków roś lin  z pow iatu chrza
nowskiego zamieszczone w  pracach dawnych flo rys tów  ta- 
Kich j ak  B e s s e r  (1809), D ę b o s z (1841), B e r d a u (1859), 
^ e h m a n  (1868), K r u p a  (1877) i G u s t a w i c z  (1912), 
,.e stanem dzisiejszym, uderzy nas znaczny ubytek dawniej 
icznie występujących tu  gatunków roślin . Zn iknę ły  zupełnie 

m. in.: kotewka orzech wodny (Trapa natans), języcznik zw y
czajny (PhylUtis scolopendrium), obuw ik  pospolity (Cypripe- 
dium calceolus), przenęt purpurow y (Prenanthes purpurea) 
i  mne. Z jaw isko to spowodowały n iew ątp liw ie  szybko rozw i- 
ja ją cy  się przemysł oraz zmiana sposobów prowadzenia go
spodarki rolniczo-leśnej. Liczne kopalnie i  kam ieniołom y
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przez odcięcie ży ł wodnych dokonały znacznego odwodnienia 
i przesuszenia pow ierzchniowych w arstw  gleby. H u ty  i fa 
b ryk i, zwłaszcza chemiczne, zanieczyściły wodę potoków 
i rzek. Powietrze za tru ły  dym y i szkodliwe tle n k i metali, co 
przyczyn iło  się do zniszczenia okolicznej szaty roślinnej. 
W  miejsce w ytęp ionych lub ustępujących gatunków p o jaw iły  
się w  powiecie nowe chwasty synantropijne, daw nie j zupeł
nie tu nie spotykane ( B r i n k m a n n  1942). Reszty zniszczeń 
dokonało bezmyślne, wandalskie zrywanie rzadkich roś lin  do 
celów dekoracyjnych, ku ltu , zabobonów,, źle pojęte j akc ji zie
la rsk ie j itp . Toteż coraz rzadszymi stają się tu  roś lin y  obję
te gatunkową ochroną, np. w id łak i, zwłaszcza w id łak  to rfo 
w y  (Lycopodium inundatum  nadto dziewięćsił bezłodygowy 
(Carlina acaulis), l i l ia  złotogłów  (L ilium  maitagon), kosaciec 
sybery jsk i ( I i is  sibirica), sasanka otw arta (Pulsatilla  patens), 
śnieżyca wiosenna (Leucoium vemum), goryczka wąskolistna 
(Gentiana pneumonanthe) i in., oraz regionalne cenne gatunki, 
ja k  np. wąkrota zwyczajna (H ydrocotyle  vulgaris), mająca tu  
swoją wschodnią granicę zasięgu, oraz takie roś lin y  karpac
kie, ja k  podrzeń żebrowiec (Blechnum spicant), żywiec dzie- 
w ięc io lis tny (Dentaria enneaphyllos) i  inne.

Podobne zjaw isko obserwować można również i  we fau
nie pow iatu. Osuszone przez m eliorację obszary przestały być 
odpowiednim biotopem dla licznych gatunków ptaków b ło t
nych i wodnych, k tó rych  ilość w  ostatnich latach poważ
nie zmalała. Na przykład wyraźnie zmniejszyła się liczba bo- 
cianisk. W  roku  1956 zanotowano już ty lk o  9 m iejsc lęgowych 
bociana w  Rudawie, Okleśnej i Pile Kościeleckiej, gdy tym 
czasem w  roku  1933 W  o d z i e  k i  w ylicza  ich 25 dla niemal 
tych  samych m iejscowości w  powiecie. Redukując tę liczbę 
o 3 gniazda na terenie, k tó ry  odpadł od pow iatu wskutek w y 
dzielenia, obecna liczba gniazd wynosi zaledwie 41% stanu 
przedwojennego.

To samo dotyczy płazów i gadów ( M a z a r a k i  1950 i 1956, 
S k a l s k i  1954). Skrzętne usuwanie przez leśników  w  lasach 
drzew dziuplastych pozbawia liczne rzesze ptaków  dziupła- 
ków ", ptaków  drapieżnych, w nykarstw o i k łusow nictw o na 
ważnie niszczy je  także stosowanie truc izn  w  akc ji opylania 
lasów w  walce z osnują gwiaździstą. Odstrzał tzw. „szkodni
ków ", ptaków  drapieżnych, w nykarstw o i k łusow nictw o na 
gęsto zaludnionym terenie stają się poważną przeszkodą w  ho
dow li zw ierzyny łow nej. Zniknęła ju ż  niemal z lasów zw ie
rzyna płowa (sporadycznie spotyka się jeszcze sarnę),.
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Natomiast po jaw ił się licznie dzik, k tó ry  mimo braku odpo
wiedniego dla siebie siedliska (brak buczyn) znacznie się roz
mnożył i  stał się uc iąż liw y przez wyrządzanie szkód w  k u l
turach rolnych. Z owadów bardzo rzadkie sta ły się je lonek 
rogacz i  w itezie —  paź k ró low e j i żeglarz.

4. P o s t u l a t y  o c h r o n y  p r z y r o d y  w  p o w i e c i e

W zrastające tempo przemysłowo-gospodarczego w yko rzy 
stania terenu pow iatu przyb iera ostatnio fo rm y rabunkowej 
eksploatacji zasobów przyrody. N iew ą tp liw ie  na dalszą metę 
działalność taka w  efekcie końcowym  zniszczy zupełnie ten 
obszar i pozbawi go w łaściw ych mu znamion, a w  konsekwen
c ji w p łyn ie  na zmniejszenie zdolności i jakości p r o d u k 
c y j n e j  k u l t u r  p o l o w o - l e ś n y c h  o r a z  n a  p o 
g o r s z e n i e  s i ę  w a r u n k ó w  h i g i e n i c z n y c h .

Celem pogodzenia rozw o ju  przemysłu z postulatam i ochro
ny  p rzyrody zakłady przemysłowe pow inny poważnie zająć 
się problemem zalesiania n ieużytków  powstałych w  związku 
z ich produkcją, przez niwelowanie zapadlisk materiałem zwa
łow ym  oraz usprawnienie w  działaniu odsta ln ików i f iltró w . 
Chodzi o to, by nie dopuszczać do groźnych dla bio logicznej 
czystości wód aw arii, które  w yw o łu ją  np. ra fineria  i  zakła- 

y  cynkowe w  Trzebini. Na piaskowniach (Bór Biskupi, Gaj) 
nie należy dopuszczać do zdzierania pokładów piasku do sa
mego lustra w ody gruntowej, a w yrob iska natychmiast po 
wyeksploatowaniu piasku zapełniać materiałem zwałowym, 
zwłaszcza żużlem paleniskowym  oraz ziemią' zebraną przed 
n sploatacją. Ziem ia ta zasili czysto m ineralne podłoże ma
teriałem zhum ufikowanym i zakazi ją potrzebną dla prowa
dzenia ku ltu r leśnych m ikro flo rą  glebową. Należy poza tym  
wprowadzić urządzenia dymochłonne ( f ilt ry  kominowe) na ko 
minach hut i fabryk, zwłaszcza chemicznych, takich ja k  Za- 

łady Cynkowe w  Trzebini i  fa b ryk i chemiczne w  Kwaczale 
i Jaworznie, oraz uporządkować tereny kam ieniołom ów przez 
zniwelowanie w yrob isk. W  lasach należy pozostawić ja k  na j
większą ilość drzew dziuplastych oraz przystąpić do rozwie- 
szania skrzynek dla ptaków i nietoperzy. W śród pól zakładać 
zadrzewienia miedzowe i zagajniki, układać sterty kam ieni 
w  celu ochrony jeżów i łasic. To rozumne ograniczenie 
w  użytkowaniu pow ierzchni p rodukcyjne j p rzyczyni się do 
Poprawy reżimu wodnego, osłabi siłę w ia tru  oraz da możność 
zagnieżdżenia się ptakom i innym  zwierzętom-sprzymierzeń- 
com ro ln ika  w  zwalczaniu szkodliwych owadów i  gryzoni.
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W  celu uniknięcia powstawania szkód łow ieckich  Koła Pol
skiego Zw iązku Łowieckiego zatroszczyć się pow inny o urzą
dzenie w  lasach i na polach (np. na obszernych w  powiecie 
nieużytkach pogalmanowych) poletek i zagajników pokarm o
w ych dla zw ierzyny. Przedm ioty nie objęte ochroną prawną 
w  miejscowościach o szczególnie p ięknym  krajobrazie, np. 
park w  M łoszowej (7,64 ha), zabezpieczyć należy przed de
wastacją i przystosować do potrzeb świątecznych wczasów 
pracowniczych. W  budżecie Pow iatowej Rady Narodowej 
w  Chrzanowie uruchomić trzeba odpowiednio w ysokie kredy
ty  na potrzeby ochrony przyrody, np. na konserwację sta
rych  drzew, utrzym yw anie ścieżek w  rezerwatach oraz dozor
ców, na kontro lę  ruchu turystycznego, np. w  Lipowcu, Ten- 
czynku, i w  lesie O rle j.

T y lko  zainteresowanie się w ładz terenowych i rad zakła
dowych oraz zrozumienie i w ys iłk i społeczeństwa zapewnią 
przyrodzie i k ra jobrazow i pow iatu należytą opiekę i pozwo
lą opanować niepokojące i  przybierające wciąż na sile nisz
czenie p rzyrody i kra jobrazu pow iatu chrzanowskiego z po
żytkiem  dla w s z y s t k i c h  jego mieszkańców.
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Eugeniusz filip

Sosna taborska
Jednym z e ko typ ó w 1 sosny pospolite j (Pinus silvestris) 

zasługującym na uwagę jest tzw. sosna taborska. W ystępuje 
ona w  Polsce północnej na Pojezierzu Mazurskim  i obejmuje
swym zasięgiem 
kompleks leśny o 
pow ierzchni około 
20 000 ha, zwany 
Knie ją  Ostródzką 
lub Knieją Taborską.

W  skład omawia
nego kompleksu 
WCi1,°dziłY dawniej
nadleśnictwa: Ta-
bórz, Przemysławów, 
Stare Jabłonki, M i
łom łyn, a ponadto 
lasy m ie jskie miasta 
Ostródy. Dziś sosna 
taborska występuje 
ty lko  na obszarze 
nadleśnictw: Tabórz, 
Stare Jabłonki i  M i
łom łyn, które znane 
b y ły  od dawna ko 
łom leśn ików  dzięki 
zasobności w  wyso- 
kowartościowe użyt
kowe drewno sosno
we, jedno z najlep- 
szych na terenie 
europy.

Sosna taborska 
odznacza się niemal

Ryc. 1. Sosna taborska  w  le śn ic tw ie  „T o li 
m irk a “  (N ad leśn ictw o Tabórz)

Fo t. T . K a czm a ri
- —-.¿.u się n ie m a l

£ * * * »  brakiem sęków wewnętrznych oraz rów nom iern i 
bud° w y  pierścieni p rzyrostów  rocznych. U najlepszyc 

azow średnica górnych sęków nie przekracza grubośi

^ a ru  form a ro ś lin y  w ytw orzona  pod w p ływ em  specyficznych
n olv s ied liska i  u trw a lona  dziedzicznie.

Chłońm y P rzyrodę  3
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ołówka. W skaźnikiem w ysokie j jakości drewna sosny tabor- 
skiej jest obraz przekro ju  pnia, wykazujący równom ierną sze
rokość przyrostów  rocznych na całym przekro ju, wynoszącą 
około 1 mm. Małemu przyrostow i pnia odpowiada również 
m ały przyrost grubości gałęzi, które obumierając odpadają 
wcześnie i nie wrastają głęboko w  strzałę.

Zewnętrznym i cechami sosny taborskie j są: zupełny brak 
gałęzi w  odziomkowej i środkowej części strza ły oraz brak 
zewnętrznych śladów po nich.

W  w ieku około 220 la t sosna taborska osiąga około 38 m 
wysokości, p rzy obwodzie na wysokości p ie rs i (1,30 m nad 
ziemią) dochodzącej do 1 m i bardzo dobrej zdrowotności. 
S trzały są smukłe, gonne, o bardzo małej zbieżystości. P łaty 
ko ry  w yraźnie wchodzą w  koronę. Jako wadę techniczną 
uważa się lekką falistość pow ierzchni strza ły widoczną jed 
nak ty lko  dla wprawnego oka.

Drewno sosny taborskie j przedstawia z powodu swych za
le t pierwszorzędny surowiec zwłaszcza na sk le jk i. Dzięki 
równom iernym  i często równolegle do l in ii przetarcia prze
biegającym pierścieniom przyrostów  rocznych nadaje się nad
to do celów specjalnych, ja k  na przykład do budowy części 
samochodów, okrętów  i samolotów.

Dzisiejsze rębne drzewostany sosnowe w  Knie i Ostródz- 
k ie j pochodzą z X V II I  w ieku  i s truktura ln ie  odróżniają się 
w  sposób w idoczny od lasu sztucznego z X IX  i X X  w ieku. 
R ozw ija ją się one przeważnie na dy luw ia lnych  drobnoziarni
stych piaskach, bogatych w  wapień i próchnicę, nie posiada
jących z regu ły  w  podłożu g lin y  osiągalnej przez korzenie. 
Jedynie w  północnej i wschodniej części terenu zaznacza się 
obecność zw ietrzałe j g lin y  morenowej w  górnych warstwach 
p ro filów  glebowych.

W yniesienie nad poziom morza terenów zajętych przez 
sosnę taborską w ynosi średnio 110 m. Roczna suma opadów 
osiąga tu ta j średnio 590 mm, z czego 324 mm przypadają na 
okres wegetacyjny. Na w arunk i wodne składają się: n isk i po
ziom w ody gruntowej, wysoka w ilgotność pow ietrza i duża 
skłonność do tworzenia się mgieł.

Jak w yn ika  z piśm iennictwa i map dotyczących powsta
wania drzewostanów sosnowych w  omawianym kompleksie 
leśnym, można przyjąć, że dzisiejszy drzewostan sosnowy 
powstał w  okresie dewastacji lasu, zajmując — dzięki natu
ralnemu odnowieniu — stanowiska na zadarnionych haliznach 
leśnych. Powstał on w  postaci drzewostanów nierów nom ier-
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nych, częściowo jednogatunkowych, częściowo mieszanych 
2 gatunkami cienioznośnymi.

Drzewostany te w  latach 1820— 1860 b y ły  słabo eksploa- 
owane i w zrasta ły w  warunkach ograniczenia dopływ u świa- 
a- W  następnym okresie użytkowanie odbywało się w  jesz

cze mniejszym stopniu, wyrąbyw ano bowiem ty lko  drzewa 
grube, szybko wyrosłe. Sosna samosiewna rozw ija ła  się tu 
dalej osiągając w iek  60 la t i  w ięcej (dziś 150—240 lat), aż 

o czasu wprowadzenia czystych zrębów. Jednocześnie z za- 
łąc em halizn leśnych p rzyb ra ły  na sile gatunki cienioznośne, 
sta™18 2 wYstQPującym  dziś runem leśnym, co spowodowało 
sosny ^?,®arszanle się w arunków  odnowienia naturalnego 
neg0yn1i t ar0dlrZeW sosn°w y , dostarczający nam dziś szlachet- 
w  wari n if r i u U' P°wstawał w ięc w  lasach taborskich zarówno 
jednak n ™ całkiem naturalnych jak  i sztucznych, w  k tórych  
hodow lan i Jeg°  kszta7itowanie si<? nie m ia ły  w p ływ u  zabiegi

drzewostanach młodszych, które w  przeważającej w ięk- 
zów CnP° WS! « Y Z siewu lub z sadzenia, w ydatny odsetek oka- 
lu k  i n io r l ! “  dIa hod° w li drewna wartościowego wskutek 
nęła w ła ś c i^ ^ T  W zw arciu ‘ Część tych  drzewostanów osiąg- 
Pełnieniom le a  Z ™  twtie lo le tn im  Poprawkom i uzu-
wartościowe Cześć V  dr6Wno i mało
otrzymanie drzew n a 16J udany ch odnowień gwarantuje nam 
nak z za, t r i  drewnie w artościow ym  bez sęków, jed-
bywaiacei "ezemem utrzym ania celowej i w łaściw ej oraz od- 
Przvczvn n + iWe w łaściw ym czasie ingerencji człowieka, 
leśnictwa °tychczasowych niepowodzeń w  n iektó rych  nad- 
metod 7 aw  , f alezy  doszukiwać się w  niew łaściwym  wyborze 
nie w  Kładania upraw, w  n iew łaściwym  sadzeniu, względ- 
w nied U2I C1U niewłaściwego m ateria łu siewnego, a także 
n ików  ™ -eCZnym uży ciu spryskiwaczy celem tępienia szkod- 
drzew ’ L,łowny  Punkt ciężkości niezadowalającego rozw oju 
wsporn Wartości°w ych  leży wszakże gdzie indziej. Jak już 
jest ori111̂ 10' wyhodowanie drewna wartościowego zależne 
sne a !  najmniejszego wzrostu grubości i gałęzi oraz wcze- 
n iczpn° w ierania tychże, co można spowodować przez ogra- 
tunk ' 16 . ^ P 11 św iatła w  m łodym  w ieku, wprowadzając ga- 
nip c l®nioznośne jako podszycie, k tóre  z biegiem czasu sta- 

S1̂  drugim  piętrem  w  drzewostanie.
żałob>Wy2SZe tw ie rd ze n ie  doprowmdza do wniosku, że nale- 
ezaln^ Przede wszystkim  utw orzyć powierzchnie doświad- 

e w  nadleśnictwach: Tabórz, i Stare Jabłonki, k tórych
3 *
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zadaniem by łoby rozwiązanie zagadnienia odnowień ekotypu 
sosny taborskie j w  warunkach rodzimych. Takie obserwacje 
w ykazałyby, czy i w  jak ie j mierze ugałęzienie na o tw artych 
powierzchniach odnow ieniowych pod względem grubości ga
łęzi różni się od pow ierzchni odnow ieniow ych pod okapem 
drzewostanu. W  przypadku zbyt rażących różnic wzrostu g ru 
bości gałęzi na powierzchniach otw artych, należałoby odno
wienia prowadzić ty lko  pod okapem.

Poza tym  n iektóre powierzchnie ze starodrzewiem sosno
w ym  w  Nadleśnictw ie Tabórz należałoby w yłączyć i u tw o 
rzyć z nich r e z e r w a t y  dla zachowania p ięknych skupień 
sosny taborskie j.

Z W IE R Z Ę T A  C H R O N IO N E

Łoś (A lces alces)
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KORESPONDENCJE

Projekt rezerwatu dla ochrony reo łiln e j fauny rzeki W e łny1

W dziesiątym roczniku naszego czasopisma doc. J. K  a j (1954) 
brzUSZy* sPrawę utworzenia rezerwatu na rzece Wełnie, prawo- 
odc?ZT *  dopływie Warty. Rezerwat ten miałby obejmować dolny 
n i e m *  Wełny’ PomKdzy je j ujściem pod Obornikami a spiętrze- 
s z c z p  Przy młynie w Słonawach, niezwykle interesujący
tarlisk* v  P° d wzSiędem ichtiologicznym. Znajdują się tu bowiem 
saiort a+ 1CZnych cennych ryb użytkowych, jak np. łososia (Salmo 
v im h \  tm°C1 ,tru tta )- brzany (Barbus barbus) i  certy (Vimba 
d ■’■ Tutaj też jako na jedynym miejscu w Wielkopolsce stwier-
uzono obecność głowacza (Cottus gobio).

w Przeciwieństwie do większości rzek niżowych, mających 
prąd powolny a dno muliste lub piaszczysto-muliste, niektóre od- 
nawc:t.Siwdk°Wej 1 dolneJ Wełny odznaczają się wartkim, niekiedy 
dnem ęrądx6m oraz ¿wirowatym a miejscami kamienistym
1 fauna nhf +, ■ właśnie odcinkach występuje urozmaicona flora 
iż środkow i ^  T  gatunki reofilne2 * *. Tym też tłumaczy się fakt, 
stycznymi y . odcinek Wełny udało się zarybić takim i charaktery-
Pstrae nntrVtieSZk^oCf mi potokowi jak lipień (Thymallus thymallus), 

O .•? ^owry (Salmo trutta jario) i pstrąg tęczowy (S. irideus).
watem m- ui f clowy odcinek Wełny winien bezwzglęjnie być rezer-
¿ej __ P,rzede wszystkim ze względów rybackich, o tyle nieco wy-
rzyć d r°WnieZ na ^erenm powiatu obornickiego, należałoby utwo- 
swnisto^fi1 rezerwat, mający przede wszystkim na celu ochronę 
nołsee ' T , ry  i  fauny reofilnej, tak rzadko spotykanej w Wielko- 
d z i  , aK innym miejscu pisałem ( U r b a ń s k i  1933; W o- 
zerwat k 0 ’ . r a w i e c . U r b a ń s k i  1938), na tego rodzaju re- 
Wełna 6 Slę szczególnie odcinek Wełny pomiędzy Młynem
a mostem J1ar,aczem- ewentualnie tylko pomiędzy Młynem Wełną
2 t, , f oło wsi Wełny. Długość tego drugiego odcinka wynosi 
obrazowo* tworzy tutai dwa zakręty przepływając piękny kra j- 
Prawy h teren’ P°k ryty w znacznej części lasami mieszanymi. 
przeważni68* W®łny ’ mającej przeciętną szerokość 7—8 m, jest 
zwykle le- płaski’ a Pomiędzy lasem a rzeką rozciąga się na nim 
Parni ol Zjail®nn?i szerokości pas łąk z zaroślami wierzbowymi i  kę-

ch. Gdzieniegdzie na samym brzegu wody rośnie wąski pas

2 ^ n ? u Wie<i i e o b o rn ick im , w o je w ó d z tw ie  poznańskim .
ta b ioeko ln  ~  z greckiego rheos  —  p rą d  i  p h ile in  —  lu b ić , Z w ie rzę -

toiczne zw iązane z prądem  w odnym .
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szuwarów. W przeciwieństwie do płaskiego prawego brzegu, brzeg 
lewy jest zwykle stromy, a las schodzi aż do rzeki. Tylko w środ
kowej części terenu rozciąga się pomiędzy rzeką a lasem większa 
polana.

Dno rzeki jest przeważnie żwirowate lub kamieniste, przy 
czym kamienie tworzą miejscami progi, na których czysta spie
niona woda nadaje rzece wygląd górskiego potoku. Tylko w nie
licznych zatokach lub pod samym brzegiem osadza się muł, sprzy
jający rozwojowi bujnej roślinności wodnej i błotnej, złożonej 
głównie z k ilku  gatunków rdestnic (np. kędzierzawej Potamogetón 
crispus, przeszytej P. perfoliatus i  grzebieniastej P. pectinatus), ro
gatka sztywnego (Ceratophyllum demersum), grzybienia białego 
(Nymphaea alba), grążela żółtego (Nuphar luteum), wywłócznika 
kłosowego (Myriophyllum spicatum), manny mielca (Glyceria aqua- 
tica), strzałki wodnej (Sagittaria sagittifolia), żabieńca babki wod
nej (Alisma plantago aquatica) i innych.

Na kamieniach oraz na skorupkach małżów występują tutaj 
dwa rzadkie na niżu gatunki krasnorostów — Hildebrandia rivu- 
laris i  Thorea ramosissima, charakterystyczne dla wartkich poto
ków. Drugi z wymienionych krasnorostów został tutaj po raz pierw-

szy w Polsce w ykryty ( K r a w i e c  1935; W o d z i c z k o ,  K r a 
w i e c ,  U r b a ń s k i  1938).

Z małżów żyją na piaszczystym lub żwirowatym dnie liczne 
skójki, reprezentujące wszystkie trzy u nas spotykane gatunki. 
Z nich w miejscach o silnym prądzie dominuje Unio cr. crassus, 
a w zacisznych zatokach — Unio pictorum, któremu towarzyszą 
szczeżuje Anodonta a. anatina i Pseudoanodonta complanata klettii. 
Ten ostatni małż występujący zwykle nielicznie, pojawia się tu 
nieraz w znacznej ilości osobników ( U r b a ń s k i  1938). Ze ślima
ków zasługują na uwagę rozdepka rzeczna (Theodoxus fluviatilis)
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1 Przytulik strumieniowy (Ancylus fluviatilis) — przyczepione do 
kamieni zanurzonych w wartkim  nurcie, oraz drobny reprezentant 
rodziny źródlarkowatych — Marstoniopsis steini, żyjący w zacisz
nych zatokach wśród gąszczu roślinności wodnej.

Ryc. 2. F ragm en t rze k i W e łn y  w  po b liżu  m ostu „W e łn a “
Fot. J. U rb a ń sk i
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Z owadów latają nad tym odcinkiem Wełny rzadka w Wielko- 
polsce ważka Ophiogomphus serpentinus oraz okazała sieciarka 
strumycznik (Osmylus chrysops) — znany w Wielkopolsce dotąd 
tylko z tego stanowiska. W faunie wodnych pluskwiaków reprezen
tują element reofilny — nartn ik (Gerris najas) i  rzadki Aphelo- 
cheirus aestivalis, przebywający w miejscach o silnym prądzie na 
spodniej stronie kamieni oraz pod pustymi skorupkami małżów. 
Szczególnie interesująca i bogata jest fauna chruścików, wśród 
których stwierdzono nie tylko szereg gatunków nowych dla Wiel
kopolski, ale nawet dla całego kraju (M e j b a u m 1956 oraz nie 
ogłoszona dotąd drukiem praca mgr J a ś k o w s k i e j ) .  W miej
scach o wartkim  prądzie żyją głównie larwy przedstawicieli ro
dzaju Hydropsyche, Polycentrophus flavomaculatus, Halesus tes- 
selatus, H. dejitatus i  Lepidostoma hirtum. Z jętek jedyne dotąd 
w Wielkopolsce znane stanowisko ma tu Pothamanthus luteus 
a Ephemera lineata — gatunek w ogóle rzadki w Polsce — tylko 
tutaj została wykryta.

Niestety, nie wszystkie grupy zwierząt bezkręgowych, zamiesz
kujących Wełnę, zostały dotąd opracowane. N ik t dotąd nie zbierał 
tutaj pijawek, widelnic, chrząszczy, muchówek itd. Nie ulega jed
nak wątpliwości, że także wśród przedstawicieli dotąd nie bada
nych grup systematycznych żyją w powyżej scharakteryzowanym 
odcinku Wełny gatunki godne uwagi.

Projektowane rezerwaty na rzece Wełnie mają jednak wielkie 
znaczenie nie tylko naukowe i gospodarcze, lecz również dydak
tyczne, gdyż dzięki swemu położeniu i dobremu połączeniu komu
nikacyjnemu z Poznaniem są pierwszorzędnym obiektem demon
stracyjnym dla studentów biologii, zwłaszcza specjalizujących się 
w hydrobiologii i  rybactwie.
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Na Jeziorze Dąbskim złow iono iokę

W dniu 18 września 1956 r. dwaj rybacy ze Szczecina-Dąbia bra
wa Józef i Władysław P i o t r o w s c y  znaleźli martwą foką 
w jednej z sieci zastawionych na Jeziorze Dąbskim koło Szcze- 
cina. — Dzięki staraniom prof. Stefana K o w n a s a, prorektora 
Wyzszej Szkoły Rolniczej w Szczecinie, cenny ten okaz dostarczono 
ao Zakładu Anatomii Zwierząt tejże uczelni celem zużytkowania 
go do dydaktyki i  prac naukowo-badawczych.

Ustalono, że złowiony okaz był młodą samicą, długości 136 cm, 
ważącą 37,5 kg, z gatunku fok szarych (Halichoerus grypus). Ze 
stanu narządów wewnętrznych wynikało, że śmierć foki nastąpiła 
wskutek braku powietrza i choroby, która nie pozwalała na nale
żyte odżywianie się zwierzęcia.

Przypadki pojawiania się fok na znacznie odległym od morza 
Jeziorze Dąbskim należą do rzadkości. Ostatnio złowiono tu fokę 
w roku 1912 i nie ma powodu oczekiwać, aby ostatnie pojawienie 
się tego zwierzęcia miało oznaczać wzrost jego liczebności na tym 
obszarze. W ogóle po ubiegłej wojnie światowej spotyka się na na
szym wybrzeżu i  wodach przybrzeżnych bardzo mało fok, pomimo 
aosc znacznej ich obfitości na Bałtyku. W państwach bałtyckich 
których brzegi szczególnie obfitują w foki (Finlandia, Szwecja) 
wyrządzające rybołówstwu szkody, są one przedmiotem polowań 
w S m c z e ih  mekiedy na wielką skalę, natomiast w innych, np. 
wie przed całtowRWadZCln0 znaczne ograniczenia w tępieniu w oba- 
czas ^  -1Ch wyginięciem. W Polsce nie było dotych-
rze to n „w  p lu ją c y c h  sposób połowu fok, pomimo że zwie-
S L d s ta w T o f^ T f  3 na 1naS2ych brze§'ach Bałtyku i przestaje być 
gtych Dolski oh i auny krajowej. Przed wojną, na niezbyt rozle-
500-kiinmc+ k wodach, łowiono po k ilka fok rocznie, a obecnie na 
towann metr°Wym wybrzeżu są one rzadkością. Po wojnie ’zano- 
tania i ,Ur nas zaledwie cztery przypadki pojawienia się, schwy- 
(w  r  iq 4 QblCin J ^ k ’ a t0: ł edną dorosł3 (w r - 1949) i  dwie młode
w Zatoce Puckiej Zł0W10n0 koło Gdańska> a Jedną (w r. 1948) zabito

^ a się rzecz w N iemezech — w NRD od zakończenia 
vojny do roku 1950 me widziano na morzu ani jednej foki.

akim stanie fok w Bałtyku polskim niewiele pomogą same 
żn iw ;7 • przepisy eebronne. Aby nie dopuścić do całkowitego ich 
zwłaslęCla Z uaSZGg0 morza- Potrzeba, by społeczeństwo wybrzeża, 
ssaka rybacy zrozumieli konieczność ochrony tego rzadkiego

M a r i a n  K u b a s i e w i c z  
Łabędzie w  powiecie radomskim

S7 e rmiHm- rad?mski w województwie kieleckim jest ubogi w więk- 
ma żarWnhChme wodne' Poza gospodarstwami rybnymi PGR nie 
“ nJ Ch Jezior ani stawów, toteż dzikie łabędzie pojawiały się 
tu bardzo rzadko i tylko w okresie przelotów wiosennych lub je!
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siennych, a pobyt ich nie trw ał nigdy dłużej niż jeden dzień lub 
zaledwie parę godzin.

Wiosną 1951 roku na stawy gospodarstwa rybnego w Modrze- 
jowicach przyleciało siedem łabędzi niemych (Cygnus olor). Po 
kilkudniowym pobycie cztery ptaki odleciały, zaś pozostałe trzy 
staczały z sobą ustawiczne walki, w wyniku których jeszcze jeden 
przybysz opuścił stawy, a pozostała tylko para. Z końcem maja 
samica usłała w szuwarze duże gniazdo z zeszłorocznego sitowia 
oraz trzcin i zniosła pięć jaj. W czerwcu wylęgły się młode, barwy 
jasnożółtej, którym i matka troskliwie się opiekowała, zaś ojciec 
przebywał zawsze w pobliżu rodziny. Był to pierwszy przypadek 
gnieżdżenia się dzikich łabędzi na obszarze Kielecczyzny.

Zarząd koła łowieckiego „Knieja“ w Radomiu, dzierżawiący 
wówczas polowania na tamtejszych stawach rybnych, zamknął cał
kowicie wiosenne polowania, ustalił nagrody pieniężne dla ryba
ków za ochronę gniazda łabędziego i interesował się żywo lęgiem 
tych ptaków.

Młode łabędzie rosły bardzo wolno, toteż spuszczenie stawów 
dla odłowu ryb w dniu 25 października zastało łabędzięta jeszcze 
nielotne. Dwa z nich padły zaraz ofiarą jakiegoś drapieżnika, przy
puszczalnie lisa, trzy złapali rybacy i  starali się przetrzymać je do 
wiosny, lecz zaledwie tylko jeden przeżył zimę i  powędrował po
tem do ogrodu zoologicznego. Zasadniczo więc cały przychówek 
z roku 1951 zgin‘ął.

W kwietniu 1952 roku zapewne ta sama para łabędzi powróciła 
na stawy w Modrzejowicach, zbudowała gniazdo i zniosła jaja. 
Oglądałem gniazdo dnia 18 maja i zastałem w nim 6 jaj. Niestety 
i  ten lęg uległ zagładzie, gdyż wskutek ulewnych deszczów poziom 
wody w  stawie znacznie się podniósł i jaja zostały zatopione. Ła
będzie przebywały tu aż do jesieni, lecz nowego gniazda już nie 
zbudowały i młodych nie wychowały.

Pomimo dwukrotnych niepowodzeń para łabędzi zjawiła się 
znów w roku 1953. Tym razem gniazdo zostało usłane nie w szuwa
rze, jak dawniej, lecz w krzaku ło^y na trudno dostępnej bagnistej 
wysepce. W połowie maja ptaki zniosły sześć ja j i  szczęśliwie wy
wiodły młode.

W wyniku starań koła łowieckiego w Zjednoczeniu Okręgo
wym PGR w Kielcach, łabędzie zostały otoczone ochroną i co naj
ważniejsze — uzyskano zgodę Zespołu PGR na spuszczenie stawu 
zamieszkałego przez łabędzie w ostatniej kolejności, tj. dopiero 
przy końcu października. Zwłoka ta okazała się dla młodych łabę
dzi do tego stopnia korzystna, że po spłynięciu wody mogły one 
odlecieć wraz z rodzicami.

Rok 1953 zakończył lęgi łabędzie na stawach w Modrzejowi
cach. W roku 1954 ptaki już nie przyleciały i nie ma ich tam do
tąd. Co było tego powodem — trudno dociec.

Od jesieni 1953 roku n ik t w Kielecczyźnie o łabędziach nie 
słyszał. Nie było tu par lęgowych, nie spotykało się nawet okazów 
przelotnych.
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. Nagle z końcem kwietnia 1956 roku pojawiła się para łabędzi 
W innej części powiatu radomskiego, na zespole stawów rybnych 
W Piastowie, położonych po obu stronach szosy Radom — Warsza
wa o 18 km od Radomia. Łabędzie te ze względu na niewyrośnięte 
jeszcze szuwary nie usłały jak dotąd1 gniazda, jednakże istnieje 
wszelkie prawdopodobieństwo, że będą się gnieździły.

Zarząd Okręgu L ig i Ochrony Przyrody w Radomiu zwrócił się 
do Zjednoczenia Okręgowego PGR w Kielcach z prośbą o wydanie 
polecenia rybakom Zespołu PGR w Piastowie roztoczenia opieki 
nad przybyłymi łabędziami i  ich gniazdem oraz o możliwie jak 
najpóźniejsze spuszczenie wody z tego stawu, na którym ptaki 
się osiedliły. Jeśli zostanie zapewniony łabędziom należyty spokój, 
to niewątpliwie staną się one corocznymi mieszkańcami stawów 
w Piastowie, jak poprzednio w Modrzejowicach.

L e o p o l d  P o m a r n a c k i

Jeszcze o myxomatozie

Tematyka V Walnego Zgromadzenia Międzynarodowej Unii 
Ochrony Przyrody, które obradowało w dniach od 2 0  do 28 czerwca 
1956 roku w Edynburgu, obejmowała 4 zasadnicze grupy tematów. 
W ramach jednej z tych grup omówiono zagadnienia związane 
z myxomatozą 2.
, . ̂ efl®.rencl za_bierający głos w tej sprawie poświęcali wiele uwagi 
Írzl°drstaw u f^ lenna Się tej groźne3 dla królików choroby, a także 
M vxoSam ít 7  C 1 rozprzestrzenienia się jej w różnych krajach, 
lików 7  - WSZ6̂ zle wywoływała powszechny pomór kró-
„ „  rodzaju Oryctolagus, w każdym kraju doczekała się innej 

• y .społeczeństwa. We Francji np. została uznana za klęskę, po
s tra r  Zf^ agłe wyniszczenie królików pociągnęło -za sobą ogromne 

j y tinansowe. Niezadowolenie społeczeństwa zostało tam wy- 
ane me tylko brakiem dotychczasowych dochodów, jakie prze- 

mysi, trancuski czerpał z przerabiania skórek króliczych, ale po
wstało także ̂ na tym tle, że rynek wewnętrzny został ogołocony 

królików, które jest powszechnie spożywane we Francji. 
W  dodatku liczne rzesze francuskich myśliwych zostały pozbawione 
ulubionej rozrywki w postaci coniedzielnych wypraw na dzikie

Skrajnie inne nastroje wzbudziła myxomatoza w Australii. Lu
dzie tamtejsi spodziewali się dużych korzyści z zastosowania wirusa 
snef0 -7 at0?y d° b i° l°g iczneg0  zwalczania królików, i nadzieje ich 

\ y S1?- Pastwiska zostały szybko uwolnione od nadmiaru 
rn ru iL rZ°nych S^yzoni, które masowo wymierały. Roślinność od- 
• • wspaniale.. Na łąkach południowej Australii zazieleniły
ę e tylko bujne trawy, ale pojawiły się nawet tak rzadkie ga-

21 m a ja  1956 
2 Por. a r ty k u ł:  

p rzyrodę  ojczystą,

r .
A . L e ń k o w e j ,  H is to r ia  
1956, zeszyt 5, s tr. 23.

jednego w irusa . C h rońm y
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tunki roślin, jak Acacia aneura; poprzednio za dostarczenie choćby 
jednego okazu tej rośliny profesor botaniki z Adelajdy obiecywał 
bezskutecznie 5 funtów nagrody.

Pomór królików pozwolił hodowcom z jednej strony na wypas 
większej liczby owiec w Australii, z drugiej zaś przysporzył im 
nowych kłopotów, gdyż miejscowe ptaki drapieżne i lisy, sprowa
dzone z Europy dla zwalczania królików, z braku dostatecznej ilo
ści pokarmu zaczęły atakować jagnięta. Odstrzał tych zwierząt 
wzrastał w miarę ubywania królików zarażonych myxomatozą. 
Tak np. w roku 1951 hodowcy odstrzelili 5 000 orłów i 14 342 lisy, 
a w roku 1952 10 000 orłów i  35 717 lisów 1. Mimo tego rodzaju 
kłopotów oraz faktu pojawienia się odpornych na myxomatozę kró
lików, społeczeństwo Australii uznało tą epizoocję za dobrodziej
stwo.

Podobną opinię zyskała sobie myxomatoza w Anglii, choć nie 
wprowadzono je j tam świadomie. Schorzenie to zostało zawleczone 
w nieznanych bliżej okolicznościach w 1953 roku do księstwa Kent 
i nie przybrało nigdy zbyt gwałtownej formy. Zmniejszenie się 
liczby królików odbiło się korzystnie na stanie łąk, pól uprawnych 
oraz runa i  podszycia leśnego. Przyczyniło się to do podniesienia 
plonów w gospodarce rolnej oraz do zwiększenia pogłowia zajęcy. 
Pomór królików spowodował jednak straty wśród gronostajów, ła
sic, lisów, a zwłaszcza wśród myszołowów, którym zbrakło pod
stawowego pokarmu, jakim były dla nich króliki.

W wielu krajach, jak we Włoszech, Nowej Zelandii czy Tasmanii, 
myxomatoza nie odegrała większej roli. W Holandii z chwilą prze
dostania się myxomatozy do tego państwa, odnowiła się roślinność 
utrzymująca wydmy piaszczyste. Jednakże te korzyści materialne 
nie przesłoniły społeczeństwu holenderskiemu prawdziwego obrazu 
zniszczeń wywołanych w ' populacji królików. Wręcz przeciwnie, 
wyrażano tam niejednokrotnie oburzenie i przerażenie z powodu 
żniwa tej zarazy. Stanowisko społeczeństwa holenderskiego zasłu
guje na uznanie. Człowiek absolutnie nie powinien wprowadzać do 
przyrody czynników, których wyniku działania nie może przewi
dzieć oraz nie potrafi powstrzymać dalszego ich rozwoju. Wpraw
dzie wielu autorów podkreśla, że obecnie tak w Australii jak 
i w Europie zjadliwość wirusa myxomatozy znacznie zmalała, że 
choroba ma łagodniejszy przebieg, a śmiertelność wśród królików 
spadła z 99,5% do 90% — jednakże wprowadzenie myxomatozy 
jest nadal niebezpiecznym eksperymentem. Nie wiemy przecież, 
czy z czasem nie zaatakuje ona innych przedstawicieli świata 
zwierząt. Przeprowadzono już wiele badań, które m iały odpowie
dzieć na to pytanie. W yniki ich były negatywne. Przekonano się, 
że świnki morskie, szczury, myszy, torbacze i zające są odporne 
na wirusy myxomatozy. Wbrew powszechnemu przekonaniu o spe
cyficzności myxomatozy i na przekór wynikom laboratoryjnym za

1 Pierwsze próby użycia wirusa myxomatozy do walki biologicznej 
przeciw królikom poczyniono w Australii w 1950 r.
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notowano jednakże w Irlandii, w Anglii i we Francji sporadyczne 
Wypadki zachorowań wśród zajęcy, u których stwierdzono bez
spornie objawy tej choroby. Dowodzi to, że ingerencja człowieka 
w przyrodzie musi być bardzo ostrożna, w przeciwnym bowiem 
razie może wywołać klęski, które uderzą silnie właśnie w jego 
własne żywotne sprawy.

A n t o n i n a  L e ń k o w a

Szpaciarstwo i  problem ochrony jaskiń

_ Mianem „szpaciarstwo“ określa się w naszym nazewnictwie tech
nicznym kierunek związany z poszukiwaniem oraz wydobywaniem 
kalcytu z różnego rodzaju szczelin, jaskiń itp. Wielkie bowiem 
zapotrzebowanie przemysłowe stwarza bardzo korzystne warunki 
dla rozwoju tego kierunku gospodarki. W związku z tym szpaciarzy 
spotykamy prawie wszędzie tam, gdzie istnieją jakiekolwiek możli
wości znalezienia tego minerału. Rzecz oczywista, że najbardziej 
predysponowany pod tym względem jest region Gór Świętokrzy
skich (wapienie dewońskie). Następnie należy wymienić Sudety 
(wapienie kambru) i Jurę Krakowsko-wieluńską.

Szpaciarstwo w Górach Świętokrzyskich ma najbardziej zorgani
zowany charakter. Nic dziwnego, że organom zajmującym się 
ochroną przyrody udało się, nie bez trudu, ocalić od dalszych zni
szczeń piękną Górę Zelejową. W Jurze wskutek większego ubóstwa 
fudn^o f w “  rol+niczym teg0 regionu gospodarczego, znaczna część 
Łiarstwo nS zamterfow ana  ^  eksploatacji tego surowca. Tu szpa- 
Z re w tT t Jednakże zdecydowanych form organizacyjnych,
fest n JU]rajSkl1 W Porównaniu z Górami Świętokrzyskimi
h e lw  ° f Zy P°d f Zględem ilości żył kalcytowych. Wiąże się to 
r] ■P średnio ze stosunkowo młodym wiekiem skał. Nic przeto 
, v .eg0> ze szpaciarze w poważnym stopniu ruszyli na podbój 

+ y  mch bowiem występują niejednokrotnie bardzo pięknie
yKształcone szczotki kalcytowe, grube polewy itd. Siady zniszczeń 

eKsptoatacyjnych znamy tu m. in. z jaskiń: Urwistej, Studniska 
i  Trzebiowskiej.

W październiku 1956 roku w czasie poszukiwań na południe od 
rrzebniowa, po otrzymaniu wiadomości o istnieniu dziury na 

rsozydłach w Laskach (około 2 km na południe od tej wsi), zwie- 
azono i  opisano dość interesującą pod względem geologicznym 
lasKimę. Ma ona 44 m długości i 6 m szerokości. Zbudowana jest 
nvohC1U ni<rwielkich komór. W pierwszych dwóch istnieją ślady pięk
nym ^ aciek°w. W jednym miejscu tworzą one piękne „organy“ , w in- 
kowvP° f Sta!J ak gdyby potłuczony przez działania wojenne nacie- 
w ie lk i” ^y ł a^ dol<i- Obok teg0 w drugiej komorze szpaciarze wyrąbali 
nordze™, > CZę^Ć jaskini’ P° której nie bali się chodzić, „ozdobili“ 
butami i t p m 1 połamanym sprzętem eksploatacyjnym, starymi

waZes7 naci?̂ ianeg°- WyŻej Studniska, jak głosi opowieść miejsco
wa, szpaciarze wywieźli sto wagonów kalcytu. Jak widać z pomia
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rów, mogli oni jednakże wywieźć co najwyżej piąć wagonów. 
Niemniej zniszczenia są bardzo poważne. Cieszymy się, że szpa- 
ciarze nie wszędzie dotarli, a najpiękniejsze partie jaskini, mające 
jedyne w swoim rodzaju nacieki piaszczyste (a czasem nawet 
piaszczysto-żwirowe) nie były im znane.

Przykładów podobnych zniszczeń w paśmie jurajskim  jest wiele. 
Nie będziemy ich tu wymieniać. Wszędzie niemal możemy tu spot
kać liczne, mniej lub bardziej płytkie dołki, które zmieniają z każ
dym dniem mikromorfologię poszczególnych zboczy dolin czy 
ostańców. Wiele bezcennie drogiego materiału niszczy się przy tym 
bezpowrotnie. Należałoby się zaopiekować tzw. „kopalnią“ kalcytu 
w Polesicach koło Kroczyc z opisaną stąd przez K. K o w a l s k i e -  
g o fauną nietoperzy. Od czasu ukazania się pierwszej wzmianki 
o brekcji nietoperzowej w tej jaskini zniszczenia postąpiły tak 
daleko, że trudno poznać tę jaskinię patrząc na plan K o w a l 
s k i e g o .  Taki stan rzeczy nie może być nadal tolerowany.

Dopóki nie powstanie specjalny ośrodek badań jaskiniowych 
taki, jak np. Muzeum Speleologiczne w Liptowskim Mikulaszu 
w Czechosłowacji, winniśmy zobowiązać sekcje taternictwa jaski
niowego, by na terenach, gdzie są „gospodarzami“ , dbały o ochronę 
jaskiń i w razie konieczności informowały ośrodki ochrony przy
rody o dokonywanych tam zniszczeniach. Jedynie w ten sposób 
zorganizowany system ochrony jaskiń może w tej chwili uratować 
nasz ubogi świat osobliwości podziemnych przed grożącym mu 
kompletnym zniszczeniem.

Z b i g n i e w  W ó j c i k
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WIADOMOŚCI BIEŻĄCE

Z J A Z D Y  I  K O N F E R E N C JE

Druga zwyczajna sesja Państwowej Rady Ochrony Przyrody

W  dn iach  15 i  16 lis topada 1956 ro k u  odbyła  się w  W arszaw ie  d ru -  
Sa w  bieżącej ka d e n c ji zw ycza jna  sesja P aństw ow e j R ady O chrony 
P rzy rod y , pośw ięcona om ów ien iu  zagadnień och rony zasobów p rzyro dy .

, W  obradach, k tó re  od b yw a ły  się w  sa li ko n fe re n c y jn e j M in is te rs tw a  
Le śn ic tw a  i  P rzem ys łu  Drzewnego, w z ię li ud z ia ł cz łonkow ie  P aństw o- 
Ooh R ady ° ch ro ny  P rzy rod y , p rzew odniczący W o jew ódzk ich  K o m ite tó w  
'ucn rony  P rzy rod y , w o jew ódzcy konse rw a to rzy  p rzy ro dy , d y re k to rz y  p a r
s ó w  narodow ych , p ra co w n icy  Z a k ła d u  O chrony P rz y ro d y  P A N , p ra cow - 
n ic y  . ^ rządu  O chrony P rzy ro d y  i  Z arządu Zagospodarow ania Lasów  
w  M in is te rs tw ie  Le śn ic tw a  i  P rzem ys łu  Drzewnego, p rzeds taw ic ie le  
in n y c h  za in teresow anych in s ty tu c ji i  zaproszeni goście.

O brady sesji o tw o rz y ł przew odniczący P aństw ow e j R ady O chrony 
P rz y ro d y  m in is te r Jan D ą b - K o c i o ł .  W  p rze m ów ien iu  sw ym  przedsta
w i ł  on dz ia ła lność o rganów  a d m in is tra c y jn y c h  och rony p rz y ro d y  oraz 
dzia ła lność P aństw ow e j Rady O chrony P rzy ro d y  w  okresie  dz ie lącym  

be<Prv«HSi ę ° d . Poprzednie j, k tó ra  odbyła  się w  m a ju  1955 roku .
w ieńcu z a i a d ^ f  ochron” 1 C61 ° d b yw a -iącej ^  sesji, pośw ięconej om ó- 
s tw ie rd z ił «’n L ™ ,  7  zasobow p rzy ro d y , przew odniczący PROP
w vko nvw a na  w iązu jąca  ustaw a o ochron ie  p rz y ro d y  n ie  b y ła  dotąd 
w yko n yw a n a  w  zakresie ty c h  zagadnień.
ż y c iu  n ^ u t ^ ąC d °  w ite lk ic h  P rzem ian do kon yw u jących  się w  naszym  
czacv P R ripCZnyim ’ sPołecznym , k u ltu ra ln y m  i  gospodardzym , p rze w o d n i- 
w  • w skaza ł na  p iln ą  konieczność oparc ia  gospodark i cz łow ieka
szerszpff °  u 16 na ra c jo n a ln ych  podstaw ach oraz, na potrzebę ja k  n a j-  

. °?  .korzystan ia  z pom ocy n a u k i, k tó re j da lekow zroczne p rz e w id y - 
van ia da ją  gw a ra nc ję  trw a ło ś c i gospodarstwa.

n « ń H rZed' .p I zystąp ien iem  do obrad odby ła  się uroczystość de ko ra c ji 
n p ń = t Z r ° Zm 0nych za pracę na p o lu  ochro n y  p rz y ro d y  odznaczeniam i 

p rzyzn an ym i przez Radę P aństw a. Odznaczenia o trz y m a li: 
r ^ la  d yr  f racy  1 k la s y  p ro f- d r  B o les ław  H r y n i e w i e c k i ;  Z ło ty  
r  p y  “ f s lu g l doc. d r  Je rzy F a b i j a n o w s k i ,  doc. d r  B ro n is ła w  F  e- 
A H p if’ - i r f '  -d r  S te fan J a r o s z ,  doc. d r  L u d m iła  K a r p o w i c z ó w  a, 
c z v L t  e ' ! o w a ’ doc. d r  Jadw iga  K o b e n d z i n a ,  W anda K u l -  
d r  To d r W łod z im ie rz  M a r c i n k o w s k i ,  i nż Jan P a n f i l ,  
m g r in *  ^ y g m u n t  R o b e l ,  d r  Z o fia  R a d w a ń s k a - P a r y s k a ,  
n ro f *  U s b w  S p ł a w a - N e y m a n ,  d r  H e lena S z a f r a n ó w n a ,  
r  z v  n e . B-oman W o j t u s i a k ;  S reb rny  K rz y ż  Z as ług i: d r  W ito ld  K  o- 
Bennn A ’ ,ln z ' Rom an K r z y w o ń ,  m g r inż. S te fan M y c z k o w s k i ,  

Obr  ? i a k ° w s k i  i  rng r Jadw iga  T a r g o s z ó w  a.
K o c i o ł  P rzew od n iczy li: w  p ie rw szym  d n iu  m in is te r J. D ą b -
i  doc M  K r o ,  d r  W.  S z a f e r ,  w  d ru g im  d n iu  p ro f. d r  W . G o i e t e l  i  ivj.. rv .i e u t z i n g e r .
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W  p ie rw szym  d n iu  w y g ło s ili re fe ra ty : p ro f. d r  W. S z a f e r  na te 
m a t O chrona zasobów p rz y ro d y  ożyw ion e j i  p ro f. dr. W . G o e t e l  p t. 
O chrona zasobów p rz y ro d y  n ieożyw ione j, w  k tó ry c h  przedstaw iono  ob
szernie podstaw ow ą p ro b le m a tyką  och rony p rz y ro d y  w y n ik a ją c ą  z ko 
rzys tan ia  przez cz łow ieka  z n a tu ra ln y c h  zasobów i  s ił p ro d u k c y in y c h  
p rzyro dy . J

P ro f. d r  J u lia n  L a m b o r  o m ó w ił Z agadn ien ia  gospodark i w o dn e j 
ze s tanow iska  och rony p rzy ro d y , a doc d r  S te fan  J a r o s z  W ygłos ił re 
fe ra t p t. O chrona zasobów leśnych w  terenach gó rsk ich  uzu pe łn ion y  
w y św ie tle n ie m  f i lm u  ilu s tru ją c e g o  s k u tk i w y les ie ń  w  Gorcach 
„  p ^  oc[™ g im  fd n ili  sef j i  P °  w yg łoszen iu  przez p ro f. M a ria n a  S t a n -  
g e n  D e r  g a  re fe ra tu  p t. O chrona w od  przed zanieczyszczaniem  p rzys tą 
p iono do dysku s ji, rozpoczęte j poprzedniego dnia.

W  d ysku s ji, w  k tó re j zab ie ra ło  głos 29 osób, na  szczególną uwagę 
za s łu g iw a ły  w yp o w ie d z i w skazu jące na konieczność ja k  najszerszego 
w p row adzen ia  w  życ ie  postanow ień  u s ta w y  o och ron ie  p rz y ro d y  d o ty 
czących zabezpieczenia i  w łaśc iw ego u ży tko w a n ia  zasobów p rz y ro d y  
oraz zapew n ien ia  re a liz a c ji ty c h  postanow ień. S p raw om  ty m  pośw iec ił 
np. swe p rzem ów ien ie  p ro f. d r  W ac ław  B r z e z i ń s k i ,  k tó ry  p o d k re - 
s la jąc  postępow y ch a ra k te r naszego us taw odaw stw a w  dziedzin ie  ochro
n y  zasobow p rzy ro d y , z w ró c ił uw agę na konieczność usta len ia  w ła śc i
w ych  fo rm  w prow adzen ia  w  życie tych  postanow ień.

W  w ypow iedz iach  w ie lu  m ów ców  p rz e b ija ła  troska  o zabezpieczenie 
t r w a ł o ś c i  gospodarczego w yko rzys ta n ia  zasobów i  s ił p ro d u k c y jn y c h  
p rzy ro d y . W skazyw ano na w ie le  n iew łaśc iw ośc i i  b łęd ów  w  naszej go
spodarce, które_ w  licznych  p rzypadkach  p o w s ta ły  ty lk o  d latego, że n ie  
s łuchano zaleceń n a u k i, n ie  zw racano się o n ie , lu b  w ręcz je  ignorow ano.

Poszczególni m ów cy  po rusza jąc różne p ro b le m y  dotyczące w ie lu  
dziedzin  naszej gospodark i, p o św ię c ili dużo uw a g i ta k im  spraw om , ja k  
zagadnien ia  gospodark i w o dn e j, ry b a c k ie j, lo k a liz a c ji zak ład ów  prze
m ys ło w ych , och rony  w ód przed zanieczyszczaniem  oraz sp raw ie  k o 
nieczności zaham ow an ia dew astac ji zasobów leśnych k ra ju ,  do ja k ie j 
p ro w a dz i stosowane od szeregu la t  na dm ierne  uży tko w a n ie  naszych 
lasów.

Po zakończeniu d y s k u s ji p rzew odn iczący PRO P m in is te r J  D ą b -  
R o c i o ł  podsum ow a ł je j przebieg, podkre ś la jąc  znaczenie ja k ie  ob rady 
sesji będą m ia ły  d la  pe łn e j re a liz a c ji us ta w y  o ochron ie  p rz y ro d y  oraz 
w skaza ł na  potrzebę ja k  najszerszego p o p u la ryzo w a n ia  za po ś red n ic t
w em  p rasy  w szys tk ich  zagadnień om a w ia nych  podczas obrad.

N astępn ie  sekre ta rz  PRO P m g r inż. T. S z c z ę s n y  w  im ie n iu  ko 
m is j i w m o skow  p rz e d s ta w ił w n io s k i opracowane przez k o m is ję  na pod
s taw ie  p o s tu la tó w  w ysu n ię tych  w  w yg łoszonych  re fe ra ta ch  oraz zgłoszo
ne podczas dysku s ji. W n io sk i z p o p ra w k a m i zap roponow anym i przez ko 
m is ję  zosta ły  w  g łosow an iu  p rz y ję te  ja k o  u c h w a ły  sesji PROP.

Po zam kn ię c iu  obrad de legacja uczes tn ików  sesji w  osobach p rzed
s ta w ic ie li p re zyd iu m  PRO P ob. oh. p ro f. dr. W . S z a f e r  a, p ro f d r  W  
G o e t !  a i  doc. M . K  r  e u  t  z i  n  g e r  a oraz prezesa Z arządu  G łów nego 
P olskiego N aukow ego T ow a rzys tw a  Leśnego ob. p ro f. dr. P. K r z y s i k a  
uda ła  się do w iceprezesa R ady M in is tró w  ob. p ro f. d r. S I  g n  a r  a 
Podczas dłuższej rozm o w y de legacja p rze d s ta w iła  w ic e p re m ie ro w i n a j
is to tn ie jsze  p ro b le m y  zw iązane z re a liza c ją  och rony p rz y ro d y  w  naszym  
k ra ju , ja k  rów n ie ż  p o in fo rm o w a ła  go o w y n ik a c h  ob rad  sesji P ań s tw o- 
w e j R ady O chrony  P rzy rod y .

T. S z c z ę s n y
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Konferencja w sprawach ochrony przyrody na terenie województwa
poznańskiego

Pożyteczną i  d la  sp raw  och rony p rzy ro d y  cenną in ic ja ty w ę  pod ję ło  
środow isko poznańskie przez urządzenie d w u d n io w e j k o n fe re n c ji na te 
ren ie  W ie lkopo lsk iego  P a rk u  Narodowego. W  k o n fe re n c ji te j, zw o łane j 
w  dn iach  19 i  20 czerwca 1956 r. s ta ran iem  Sam odzielnego O ddzia łu  
Le śn ic tw a  p rzy  P rezyd iu m  W o je w ód zk ie j R ady N a rodow e j, uczestniczyło 
przeszło 100 osób, a to  re fe re n c i le śn ic tw a  p rzy  P ow ia to w ych  Radach 
N a rodow ych  i  p rzeds taw ic ie le  szeregu urzędów , o rg an izac ji i  in s ty tu c ji 
za in teresow anych sp ra w a m i ochrony p rzyro dy .

G łó w n ym  celem k o n fe re n c ji by ło  zo rien tow an ie  zebranych co do 
celu i  zadań och rony p rzy ro d y  w  ogóle, a w  szczególności zależało na 
p rze dysku to w an iu  a k tu a ln ych  na te ren ie  w o jew ód z tw a  poznańskiego 
p ro b lem ów  w ym aga jących  wszechstronnego ośw ie tlen ia . R e fe ra ty  w p ro 
wadza jące zebranych w  tem a tykę  och ran ia rską  'w yg łos ili:

m g r inż. A . C z a r t o r y s k i  Znaczenie zadrzew ień śródpo lnych  
w  gospodarce człow ieka.

p ro f. d r  Z. C z u b i  ń  s k  i, Znaczenie p a rkó w  na rodow ych , reze r
w a tów  i  p o m n ikó w  p rzyro dy ,

d r Z. J a k u b o w s k i ,  O becny stan zadrzew ień i  p e rspe k tyw y  ich  
ro zw o ju  w  w o je w ó d z tw ie  poznańskim ,

p ro f. d r  J. S o k o ł o w s k i ,  O chrona zw ie rzą t, n ieodzow ny sk ła d n ik  
zagadnienia och rony p rzyro dy ,

dr  H.  S z a f r a n ó w n a ,  Is to ta  i  zadania ochrony p rzy ro d y  na tle  
je j  h istorycznego ro zw o ju  i  po trzeb w o jew ód z tw a  poznańskiego.

U czestn icy k o n fe re n c ji zw ie d z ili pod p rzew odn ic tw em  p ro f. d r  J. U  r -  
b a ń s k i e g o  na jp iękn ie jsze  p a rtie  W ie lkopo lsk iego  P a rk u  Narodowego 
i pozna li p rzy  ty m  osobliw e fo rm y  te renu  oraz cha rak te rys tyczną  d la  
n ich  szatę ro ś lin n ą  i  ś w ia t zw ierzęcy.

W ie logodzinna dyskus ja  dopom ogła do w łaściw ego rozeznania po
trzeb  terenu. W  podsum ow an iu  w y n ik ó w  k o n fe re n c ji odczyta ł k ie ro w n ik  
Sam odzielnego O ddzia łu  Leśn ic tw a , inż. R a t a j ,  zgłoszone w n io sk i, k tó re  
jednog łośn ie  p rzy ję to . Pod adresem M in is te rs tw a  Le śn ic tw a  w ystąp iono 
z prośbą:

1) o szybką rea lizac ję  W ie lkopo lsk iego  P a rk u  Narodowego,
2) o w p row adzen ie  p ra w n e j och rony d la  w szys tk ich  zadrzew ień 

i  usta len ie  zasad rac jona lnego  ic h  uży tkow an ia ,
3) o pow o łan ie  społecznych de legatów  p o w ia tow ych  do sp raw  ochro

ny  p rzyro dy ,
4) o ustanow ien ie  e ta tu  d la  w o jew ódzk iego  og rodn ika -dendro loga , 

k tó re m u  poruczono by  opiekę nad p a rk a m i w ie js k im i,
5) o n iezw łoczne opracow anie p lan ów  bieżących i  pe rspek tyw icznych  

w  zakresie zadrzew ień i  o przekazanie w szys tk ich  czynności zw iązanych 
z tą  akc ją  w ładzom  te renow ym .

Pod adresem Sam odzielnego O ddzia łu  Le śn ic tw a  w yrażono prośbę
0 zorgan izow an ie  k u rs u  d la  nauczyc ie li, p rze w o d n ikó w  P T T K  i  M i l ic j i  
O byw a te lsk ie j celem  zazna jom ien ia  ich  z ch ro n io n ym i g a tunka m i ro ś lin
1 zw ie rzą t. H . S z.

Z konferencji ochrony przyrody w Szczecinie
W  dn iach  18 i  19 pa źdz ie rn ika  1956 r. od b y ł się z jazd konse rw a to 

ró w  p rz y ro d y  Pom orza i  z iem  zachodnich pośw ięcony przede w szys tk im  
om ó w ie n iu  zagadnień och rony p rz y ro d y  w  w o je w ó d z tw ie  szczecińskim .
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Oprócz konse rw a to rów  p rz y ro d y  w  zjeździe w z ię li udz ia ł także naukow cy 
z ucze ln i wyższych Pom orza i  Poznania, p rzedstaw ic ie le  Z arządu O chro
n y  P rz y ro d y  w  M in is te rs tw ie  Leśn ic tw a , Z ak ła d u  O chrony P rzy ro d y  
P A N , L ig i O chrony P rzy rod y , oddz ia łu  m ie jscow ego P T T K , O kręgu 
Lasów  P aństw ow ych  w  Szczecinie, k ie ro w n ic y  sam odzie lnych oddzia
łó w  le śn ic tw a  z k i lk u  w o je w ó d z tw  i  in n i. O gółem  w  zeb ran iu  uczestn i
czyło oko ło  40 osób. G ospodarzam i i  o rg an iza to ram i z jazdu b y ły : Samo
d z ie ln y  O ddz ia ł Le śn ic tw a  Szczecińskiej W R N  i  W o je w ód zk i K o m ite t 
O chrony  P rzy ro d y  w  Szczecinie.

O bradom  p rze w o dn iczy ł p ro f. d r  S. Z a j ą c z e k ,  przewodniczący 
tegoż K o m ite tu . Po w stępnych  p rzem ów ien iach  przewodniczącego, k ie 
ro w n ik a  Sam odzielnego O ddzia łu  Le śn ic tw a  Poznańskie j W R N  i  p rzed
s taw ic ie la  Z a k ła d u  O chrony  P rz y ro d y  P A N  uczestn icy k o n fe re n c ji w y 
s łu ch a li dw óch re fe ra tó w : m gr. Cz. P i s k o r s k i e g o  K ilk a  uw ag  
o lasach w o jew ód z tw a  szczecińskiego  i  m g r  U.  K i e r s k i e j  Z agadn ie
n ia  och rony p rz y ro d y  na te ren ie  w o jew ód z tw a  szczecińskiego. W  d ysku s ji 
nad re fe ra ta m i, w  k tó re j zab ie ra ło  głos k ilkana śc ie  osób, poruszono sze
reg k w e s tii w ażnych  n ie  ty lk o  d la  och rony p rz y ro d y  w  w o jew ód z tw ie  
szczecińskim , ale także d la  och rony p rz y ro d y  w  naszym  k ra ju  w  ogóle. 
M ia n o w ic ie  spraw ę z b y t  p o w o l n e g o  z a b e z p i e c z a n i a  p r a w 
n e g o  r e z e r w a t ó w  przez M in is te rs tw o  Leśn ic tw a , spraw ę tw o rze 
n ia  p a rk ó w  na rodow ych  na M ie rze i Ł e bsk ie j i  na W o lin ie , wzm ożenia 
propagandy och rony p rz y ro d y  w śród  społeczeństwa a zwłaszcza w śród 
m łodzieży, okreś len ia  nareszcie fu n k c ji kon se rw a to rów  p rz y ro d y  w  ten 
sposób, aby m o g li on i zająć się w y łączn ie  spraw am i, d la  k tó ry c h  zosta li 
pow o łan i, itp .

Szczególną uwagę zwrócono w  d y s k u s ji na  jeden z tru d n y c h  do 
re a liz a c ji p ro b lem ów  och rony p rzy ro dy , m ia n o w ic ie  na zabezpieczenie 
przed da lszym  niszczeniem  p a rk ó w  podw orsk ich , p rzeds taw ia jących  n ie 
raz dużą w artość nauko w ą  ja k o  cenne arbore ta , ja k  np. p a rk i w  P rze
lew icach  i  w  G liń cu  na P om orzu zachodnim . Na różne p y ta n ia  co do 
n ie k tó ry c h  poruszonych w  -dyskus ji k w e s tii odpow iada ł p rzeds taw ic ie l 
Z arządu O chrony P rz y ro d y  M in is te rs tw a  Leśn ic tw a . Z  w yp ow ied z i te j 
w a rto  po d kre ś lić  zapow iedź przysp ieszenia sp raw y p raw nego za tw ie rdze 
n ia  reze rw atów .

W  zakończeniu obrad przew odniczący zazna jom ił zebranych z p ro 
je k te m  uch w a ły , k tó ra  b y ła b y  n ie ja k o  podsum ow aniem  d ysku s ji. W y 
b rana  ad hoc k o m is ja  u s ta liła  ostateczny te ks t uch w a ły , k tó rą  z jazd 
je dn om yś ln ie  zaakceptow ał. Po p o łu d n iu  dn ia  18 i  w  d n iu  19 paźdz ie rn ika  
1956 r. gospodarze zapoznali uczes tn ików  z jazdu z lic z n y m i p o m n ika m i 
p rz y ro d y  i  reze rw a ta m i w o jew ód z tw a  szczecińskiego na dw óch w yc iecz
kach : na G óry  B ukow e  i  na w yspę W o lin .

Z ja zd  kon se rw a to rów  p rz y ro d y  w  Szczecinie na leży ocenić p o z y ty w 
nie. P rz y c z y n ił się on n ie w ą tp liw ie  do naw iązan ia  k o n ta k tó w , w y m ia n y  
pog lądów  i  dośw iadczeń m iędzy  jego uczestn ikam i, k tó rz y  bądź z u rzę
du, bądź też ze w zg lędów  nauko w ych  są szczególnie za in teresow ani 
p ro b lem am i och rony p rz y ro d y  na Pom orzu. W ysun ię to  też sugestię, 
aby tego rod za ju  z jazdy, połączone z w y ja zd a m i w  teren, od b yw a ły  się 
p rz y n a jm n ie j raz w  ro k u  w  różnych  m iastach w o jew ód zk ich , w  ośrod
kach  dz ia ła lnośc i kon se rw a to rów  p rz y ro d y  i  w o jew ód zk ich  k o m ite tó w  
och rony p rzy ro dy .

T. S u 1 m  a
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Z N A S Z Y C H  R E Z E R W A T Ó W

Zarządzenie Ministra Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego w sprawie 
utworzenia rezerwatu przyrody

Na podstaw ie  a rt. 13 us ta w y z dn ia  7 k w ie tn ia  1949 r. o och ron ie  
p rz y ro d y  (Dz. U. n r  25, poz. 180) M in is te r  Le śn ic tw a  w y d a ł zarządzenie 
w  spraw ie  u tw o rzen ia  opisanego n iże j reze rw a tu  p rzy ro d y  noszącego 
nazwą S z p  e t  a 1. Jest to  obszar lasu o po w ie rzch n i 42,50 ha po łożony 
w  le śn ic tw ie  te jże nazw y (nad leśn ic tw o państw ow e W łoc ław ek), w  m ie j
scowości Szpetalu w  obręb ie w ydzie lonego m iasta W łoc ław ka  w  w o je 
w ó dz tw ie  bydgoskim . R ezerw at ob e jm u je  oddz ia ły  lasu: 529a, b, 530a, 
b,_c, d, f  w e d łu g  n u m e ra c ji p rz y ję te j w  p lan ie  urządzenia gospodarstwa 
leśnego na okres la t  1949— 1957. U tw o rzono  go w  celu zachow ania ze 
w zg lędów  naukow ych  i  dydak tycznych  fra g m e n tu  lasu m ieszanego po 
rasta jącego strom ą skarpę praw ego brzegu W is ły , z e lem entam i ro ś lin 
ności p o n ty js k ie j w  ru n ie  leśnym  oraz je d y n y m  w  pó łnocne j Polsce 
s tanow isk iem  dyp tam a jes iono lis tnego (D ictam nus albus). (Por. M o n i
to r  P o lsk i z dn ia  15 lis topada 1956 r. n r  93, poz. 1042).1

W. K .

O C H R O N A  P R Z Y R O D Y  Z A  G R A N IC Ą

Ustawa o ochronie przyrody w Słowacji
Do k ra jó w  posiadających ustaw ę o ochron ie p rzy ro d y  p rzyb y ła  

w  ro k u  1955 S łow acja , uch w a la jąc  ustaw ę o ochron ie  p rzy ro d y  Ł. Poda
je m y  pon iże j ogólną je j cha rak te rys tykę .

Rozdzia ł p ie rw szy  uzasadnia konieczność ustawow ego zabezpiecze
n ia  bogactw  i  estetycznego w yg lą d u  p rz y ro d y  oraz in n y c h  je j w artośc i. 
M a ją  one trw a le  służyć zaspoka jan iu  po trzeb gospodarczych, k u ltu ra l-
c h o w y c h frw o d u ^ 011 ° raZ p rzyczyn ia^ s i^  do w z rostu s ił f izycznych  i  du -

Rozdzia ł d ru g i zaznajam ia z p rze dm io tam i ochrony, je j celem  i  spo
sobam i w yd aw a n ia  de k re tów  ochronnych. O chrona p rz y ro d y  pomaga 
p rzy  zachow aniu, o d na w ia n iu  i  zw iększan iu  n a tu ra ln y c h  bogactw  k ra ju . 
Czynności cz łow ieka w  p rzyrodz ie  n ie  mogą spowodować szkód z p u n k tu  
w idzen ia  gospodark i na rodow e j, ze w zg lędów  na ukow ych , k u ltu ra ln o -  
h is to rycznych  i  zd row o tnych . Rów nież este tyczny i  cha rak te rys tyczny  
w yg lą d  k ra jo b ra z u  je s t tu  w z ię ty  pod uwagę. P aństw o nakazu jąc  och ro 
nę poda je  także sposób je j w ykonan ia .

P rzedm io tem  och rony mogą być: p a rk i narodowe, państw ow e re 
ze rw a ty  p rzy ro d y , znaleziska, p a rk i, ogrody, a także n ie k tó re  g a tu n k i 
roś lin , zw ie rzą t i  skam ien ie lin .

Na dużych obszarach p ie rw o tn e j lu b  m a ło  przez cz łow ieka zniszczo
ne j p rz y ro d y  —  o ile  m a ją  one szczególne znaczenie d la  k u ltu ry ,  na uk i, 
k lim a tu , gospodark i wodą, zd ro w ia  i  w yp oczyn ku  ludnośc i —  tw o rzy  
się p a rk i narodowe. D la  zachow ania n a jch a rak te rys tyczn ie jszych  dla  re - 
j onow  geogra ficznych  k ra jo b ra z ó w  tw o rz y  się k ra jo b ra z y  chronione.

' R eda kc ja  s tw ie rdza , że zam ieszczone w yże j zarządzenie c h ro n i p r a w n i e  
i  f o r m a l n i e  96. z k o le i re ze rw a t p rz y ro d y  w  Polsce. P on iew aż zarządzenia 
tego ro d za ju  w y d a je  ju ż  ob. M in is te r  przez 4 tl i  la ta  (od czerw ca 1952 r.) a za
p ro je k to w a n y c h  re ze rw a tó w  je s t o ko ło  500, p rze to  ła tw o  o b liczyć , że p raw ne  
i  fo rm a ln e  zebezpieczenie w szys tk ich  re ze rw a tó w  d a le j p row adzone w  ty m  tern- 
p ie  za ję ło b y  jeszcze 38 la t !  R e d a k to r nacze lny.

1 O chrana P r iro d y . R. X I  C . 1, P ra lia , 1956,
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Na przestrzen iach n iedużych, o ile  p rzeds taw ia ją  one w artość przede 
w szys tk im  ze w zg lędów  naukow ych , tw o rz y  się państw ow e reze rw a ty  
p rzyro dy .

M ogą być uznane za chron ione p a rk i i  og rody p rzedstaw ia jące w a r
tość naukow ą, h is to ryczną  lu b  artys tyczną . P onadto m ożna ch ron ić  te re 
n y  z w ys tę p u ją cym i na n ich  cennym i g a tunka m i ro ś lin  lu b  zw ierząt. 
W reszcie ochron ie pod lega ją  z ja w iska  krasowe, tw o ry  skalne, sędziwe 
drzew a i  ich  g ru py , itp .

U tw o rzen ie  p a rk ó w  na rodow ych  i  sposoby ic h  o rg an izac ji uchw a la  
na w n iosek m in is tra  k u ltu r y  Rada M in is tró w . D ok ładne  przep isy  och ron 
ne odnoszące się do p a rk ó w  na rodow ych  w y d a je  M in is te rs tw o  K u ltu r y  
po uzgodn ien iu  z za in te resow anym i m in is te rs tw a m i i  S łow acką A kad e 
m ią  Nauk.

P ostanow ien ia  ochronne, odnoszące się do w szys tk ich  in n y c h  p rzed
m io tó w  ochrony, w yd a je  M in is te rs tw o  K u ltu r y  po po rozum ien iu  się 
z za in te resow anym i m in is te rs tw a m i.

W  przypadkach, k ie d y  to je s t potrzebne, tw o rz y  się dooko ła te re 
nó w  chron ionych  pasy ochronne, w  k tó ry c h  zabiegi gospodarcze są albo 
ca łkow ic ie  zabronione, albo bardzo ograniczone.

T rzec i rozdz ia ł om aw iane j us ta w y poda je sposoby ochrony. Polegają 
one podobn ie ja k  we w szys tk ich  in n y c h  ustaw ach tego ty p u  na zaka
zach niszczenia w  ja k ik o lw ie k  sposób chron ionych  p rzedm io tów . W arto  
wspom nieć, że ro ś lin  i  zw ie rzą t ch ron ionych  n ie  w o lno  hodować lu b  
trzym ać  w  n ie w o li. W  poszczególnych w ażnych  przypadkach  M in is te r
s two K u ltu r y  może udzie lać w  ty c h  spraw ach zezwoleń z ty m  jednak, 
że n ie  mogą one naruszać przep isów  och ronnych obow iązu jących na te 
renach p a rk ó w  narodow ych .

W  przypadkach, gdy w ła śc ic ie lo w i te renów  ch ro n ionych  grozi 
znaczna s tra ta  m a ją tkow a , ustaw a p rze w id u je  odszkodowanie, p rzy  czym  
o jego w ysokości decydu je  um ow a pom iędzy w łaśc ic ie lem  a w łaśc iw ym  
organem  w ładzy  och rony p rz y ro d y  lu b  sąd.

C hron ione p rze dm io ty  w p isu je  się do w yka zów  ob ie k tó w  chron ionych  
prow adzonych  przez M in is te rs tw o  K u ltu r y  i  w y d z ia ły  k u ltu ry  ra d  n a ro 
dow ych. Umieszcza się je  także w  zapisach i  na m apach ka ta s tra lnych .

Rozdzia ł czw a rty  m ó w i" o organach pa ńs tw o w e j och rony p rzyro dy . 
W ykonaw cą  us ta w y  są: M in is te rs tw o  K u ltu r y  i  w y d z ia ły  k u l tu r y  rad  
na rodow ych , ponadto d la  sp raw  ja s k iń  i  z ja w is k  k rasow ych  ustanaw ia  
się p rz y  M in is te rs tw ie  K u ltu r y  specja lne c ia ło  doradcze.

W  po rozu m ien iu  z m in is tre m  skarbu  i  p rzew odniczącym  S łowackiego 
U rzędu  P la no w an ia  m in is te r k u l tu r y  może pow o łać do życ ia  Z ak ła d  
O chrony P rzyrody .

W y d z ia ły  k u l tu r y  ra d  na rodow ych  p o w o łu ją  hono row ych  konser
w a to ró w  p rz y ro d y  oraz tzw . spraw ozdaw ców , k tó rz y  z n im i w sp ó łp ra 
cują.

O zam iarze w yko n a n ia  ja k ic h k o lw ie k  p ra c  zw iązanych z kon ieczno
ścią przeprow adzen ia  zm ian  w  p rzyrodz ie  na leży zaw iadom ić odpow ied
n ie  w ładze  och rony p rz y ro d y  i  w z iąć ich  zalecenia pod uwagę. Jeże li 
p rzedm io tom  ch ro n ionym  zagraża bezpośrednie niebezpieczeństwo, k o n 
se rw a to r może w ydać zarządzenia zabezpieczające. T racą one po 15 
dn iach  ważność, je ś li w  m iędzyczasie n ie  z a tw ie rd z i ic h  w y d z ia ł k u ltu ry  
ra d y  narodow e j.

, Z  ostatn iego rozd z ia łu  do w ia d u je m y  się, że M in is te rs tw o  K u ltu ry ,  
k tó re  w y k o n u je  ustaw ę o ochron ie p rzy ro d y , w yd a  też odpow iedn ie  
rozporządzenia wykonaw cze.

Jak  się dow iadu jem y, ustaw a o ochron ie  p rz y ro d y  d la  Czech i  M o 
ra w  została uchw a lona  w  d n iu  1. V I I I .  1956 r. o r  t
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Prace nad znakowaniem chronionych zabytków przyrody 
w Niemieckiej Republice Demokratycznej

W  w y d a w n ic tw ie  p t. N a tu rd e n km ä le r  (Dresden 1955) podano w ia d o 
mość o znakow an iu  za pom ocą ta b lic  za b y tkó w  p rzy ro d y  z n a jd u ją 
cych się na te ren ie  NRD. Z za w artych  ta m  danych w y n ik a , że ta b lice  
służące do oznaczenia z a b y tkó w  w yko n yw a n e  są z drew na. W  gó rne j 
części po la  ta b lic y  umieszczono s ty lizo w an ą  sy lw e tkę  sow y uszatej, po
n iże j zn a jd u je  się napis. P rodukow ane są ta b lic e  z nap isam i w  czterech 
w ers jach , w  zależności od tego, p rzy  ja k im  ob iekcie  ch ro n ionym  ta b lica  
zostaje umieszczona (po m n ik  p rzy ro dy , a le ja  podlega jąca ochron ie, re 
zerw at, k ra jo b ra z  chron iony). P race nad znakow an iem  zosta ły  rozpoczęte 
w  ro k u  1953 i  w  w ie lu  po w ia tach  zosta ły  ju ż  zakończone.

J. I. D.

Brazylijski Park Narodowy w Górach Orgel

Szeroka autostrada w iedz ie  z R io de Jane iro  na północ, okrąża Zatokę 
G uanabara, p row adząc przez te ren y  dawnego w ybrzeża m angrow iow ego. 
K ra jo b ra z  te j w ie lk ie j ró w n in y  je s t je d n a k  dziś zupe łn ie  zm ien iony  przez 
człow ieka. A u to s tra da  przekracza kraw ędź w yżyn y , m a jące j ch a ra k te r 
pasma górskiego i  w chodz i w  obszar lasów  sub tro p ika ln ych . Przebiega 
przez w ie lk i ośrodek m ie js k i P e tropo lis  i  osiąga m iasto  Teresopolis. U  jego 
po łudn iow ego krańca  rozciąga się p a rk  na rod ow y  o p o w ie rzchn i 100 k m 2. 
O be jm u je  on obszar G ór O rge l bardzo cha rak te rys tyczny  z p u n k tu  w idze 
n ia  kra jobrazow ego. G óry  O rge l c iągną się na znacznej p rzestrzen i osią
ga jąc wysokość od oko ło 1000 m  do 2263 m  n. p. m. Ponad s iln ie  u rze- 
2 1?I1u sterczą po jedyncze ska ły , będące m ie jscem  w sp ina -
czek b ra z y lijs k ic h  a lp in is tów . W ody p o to kó w  spadają lic z n y m i kaskadam i, 
p łyną c  w a rtk o  w  g łębok ich  i  za lesionych do linach . Ze szczytów  roztacza 
się ro z le g ły  w id o k  na k raw ęd ź W yżyny  B ra z y lijs k ie j opadającej strom o 
w  k ie ru n k u  po łu dn iow o-w sch odn im . U  je j stóp rozciąga się roz leg ła  ró w 
n in a  i  w d z ie ra jąca  się w  n ią  —  w idoczna ze szczytów w  pogodny dzień —  
Z a toka  G uanabara. W  nocy w idać  nad n ią  łunę  św ia te ł R io  de Janeiro.

P a rk  N a rod ow y w  G órach O rge l odda lony je s t od s to licy  B ra z y lii za
le dw ie  o 130 km . Odległość ta  n ie  je s t znaczna, je ś li się weźm ie pod 
uw agę o lb rzym ie  przestrzenie tego k ra ju  oraz reg u la rną  k o m u n ika c ję  
autobusow ą u trzym yw a n ą  m iędzy sto licą a P a rk iem . To dogodne położenie 
je s t powodem , że je s t to  n a jb a rd z ie j znany i  p o p u la rn y  p a rk  na rodow y 
w  B ra z y lii.

Żaden p a rk  na rodow y tego k ra ju  n ie  je s t ta k  dobrze poznany także 
pod wzg lędem  geologicznym , bo tan icznym  i  zoologicznym . Szczególnie 
in te resu jąco  p rzedstaw ia  się bogata f lo ra  P a rku . F a k t ten  w iąże się z w a 
ru n k a m i k lim a ty c z n y m i. C h a ra k te ryzu ją  je  o b fite  opady, w ysoka  tem pe
ra tu ra  (przeciętna roczna na w ysokości 1000 m  n. p. m. w yn os i 18°— 19°) 
i  częste m g ły .

Toteż do w ysokości 1600 m  n. p. m. te ren P a rku  p o k ryw a  przepyszna 
zie leń p o d zw ro tn ik o w y c h  lasów. T ro p ik a ln y  las z lia n a m i, pa lm am i, pa
p ro c ia m i na d rze w nym i, z boga tym i e p if ita m i z rod z in : obrazkow atych, 
s to rczykow a tych  i  ananasowatych i  z p n ia m i drzew  p o k ry ty m i w a rs tw ą  
m chów  w y w ie ra  duże w rażen ie  na zw iedza jących i  tw o rz y  k o n tra s t w  po
ró w n a n iu  z te renam i leżącym i na p o łu d n io w ym  wschodzie od k raw ęd z i 
w yżyn y , gdzie rab un kow a  gospodarka P o rtu ga lczyków  zniszczyła lasy.
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T ereny  położone na wysokości od 1600 m  do 2000 m  n. p. m. za jm u je  
las innego typu . Jego cechą cha rak te rys tyczną  je s t ka rłow a tość  d rzew  
k tó re  rzadko  ty lk o  osiągają tu ta j wysokość 10 m. G ęstwa bam busów  je s t 
tu  często n ie  do przebycia . Ś w ia t e p if itó w  je s t jeszcze bogatszy n iż  w  p ię 
trze  lasów  n iższych położeń.

,N.a w ysokości oko ło  2000 m  n. p. m. przebiega górna g ran ica  lasu. 
W yżej rozciąga się s tre fa  a lpe jska z za roślam i u tw o rzo n ym i g łów n ie  przez 
g a tu n k i z ro d z in  z łożonych i  w a rgow ych , z poduszkow ym i zb io ro w iska m i 
ros lm  i  ze zb io ro w iska m i to rfo w c ó w  na m ie jscach podm okłych.

Bogactw o ro ś lin  je s t na te ren ie  P a rk u  ogrom ne. F lo ra  lic zy  tu  15 693 
g a tu n k i ro ś lin  k w ia to w y c h  i  521 p a p ro tn ik ó w  i m szaków. Na uwagę za- 
s ługu ją : 130 ga tunkó w  złożonych, 40 ga tunkó w  m o ty lko w ych , w ięce j n iż 
250 g a tu n kó w  s to rczykow a tych  itd .

W ie lk ie  n iebezpieczeństwo d la  roś linnośc i i  z w ie rzyn y  —  i  to  w  obrę
b ie  szczytów  —  p rze ds taw ia ją  pożary. Na zniszczone przez ogień te ren y  
ty lk o  w  m in im a ln y m  s topn iu  pow raca bow iem  daw na rośliność, na tom iast 
rozp rzestrzen ia ją  się na n ic h  bam busy i  ro ś lin y  stepowe. Jest to  z ja w isko  
typo w e  d la  gó rsk ich  te ren ów  po łożonych w  ty c h  szerokościach geogra
ficznych .

D la tego też zarząd P a rk u  u trz y m u je  s ta łą  i  ścisłą k o n tro lę  całego 
obszaru. S praw a m e je s t ła tw a , gdyż te ren  je s t stosunkow o roz leg ły  
a zw iedza jących dużo. W ie lu  z n ich  przy jeżdża tu  sam ochodam i z R io  de 
Jane iro  ty lk o  na jeden  dzień. In n i zosta ją  na te ren ie  P a rk u  d łuże j C i 
m a ją  ze s trony  zarządu P a rk u  zapew nione pomieszczenie w  dw óch spe
c ja ln ie  na ten  cel u trz y m y w a n y c h  schroniskach. W yposażenie ich  jes t 
skrom ne, jednakże w  obu z n a jd u ją  się łaźn ie  z urządzen iam i n a try s k o 
w ym i.

O rgan izac ja  P a rk u  i  udostępnien ie  jego te ren ów  dla  zw iedza jących  jes t 
typo w e  d la  ogółu am e rykańsk ich  p a rk ó w  na rodow ych . Z w iedza jący  zg ła
sza się p rzy  w e jśc iu  w  zarządzie P a rku , poda je sw o ją  p ro je k to w a n ą  trasę, 
o trzym u je  k a rtę  noclegow ą do schron isk  oraz —  je ś li sobie życzy —  prze 
w odn ika . M a ło  lu d z i ko rzys ta  z ja zd y  konne j, p a rk  zw iedzany je s t bow iem  
zazwyczaj pieszo. Poza ty m  przed rozpoczęciem  w ę d ró w k i zw iedza jący 
zazna jam ia  się z treśc ią  w szys tk ich  zakazów, k tó re  podobn ie ja k  w  eu ro 
p e jsk ich  pa rkach  na rodow ych  obow iązu ją  i  na  te ren ie  b ra z y lijs k im . In te 
resu jące są przede w szys tk im  te rozporządzenia, k tó re  dotyczą rozn iecania 
ognia. T yp o w ym  bow iem  d la  B r  a z y li je żykó w  zw ycza jem  je s t p rzyrządza
n ie  m ięsa pieczonego na rożn ie  (churasko) oraz puszczanie pa p ie row ych  
ba lonów  na pe łn ionych  ogrzanym  pow ie trzem . Oba te zw ycza je  są często 
p rzyczyną  pożarów.

Zarząd P a rk u  m ieści się p rzy  g łó w n ym  w e jśc iu . Z a jm u je  on b u d y n k i 
a d m in is tra cy jn e  i  m ieszkalne. Należą do niego także w ie lk ie  place p a r
k ingow e, garaże, w a rsz ta ty  samochodowe, rem izy  oraz ogród u trz y m y 
w a n y  znacznym  nak ładem  kosztów . C a ły te ren  ton ie  w  ozdobnych k w ia 
tach, a p rz y  w e jśc iu  założony je s t ogród —  coś w  rod za ju  europejskiego 
ogrodu botanicznego, gdzie ho du je  się. na jw ażn ie jsze  ro ś lin y , k tó re  rosną 
w  stan ie  d z ik im  na te ren ie  P a rku . N ie  m a wszakże żadnego zw ierzyńca.

M a r i a  D r ż a ł

O pracow ano na podstaw ie  czasopism a: „N a tu r  u n d  L a n d sch a ft“ , n r  2/1956. 

Ochrona przyrody w Jugosławii
W yd a w n ic tw o  p t. Z b o rn ik  I  K ongres B io loga  Jug os lav ije  Zagreb  

12— 15. V I I .  1953. (H rva tsko  P riro do s lovn o  D ru s tvo  Soc. Scient. Nat.
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Croatica , Zagreb 1955, str. 397) zaw ie ra  k ilk a d z ie s ią t re fe ra tó w  z róż 
nych  dz iedzin  b io lo g ii. W śród n ich  zn a jd u je m y  a r ty k u ł Iv o  P e v e l e k ’ a 
in fo rm u ją c y  o ochron ie  p rz y ro d y  w  Jugos ław ii. Jak  w y n ik a  z a rty k u łu , 
ru c h  na p o lu  och rony p rz y ro d y  ro z w in ą ł się w  Jug os ław ii stosunkow o 
n iedaw no, bo dopiero po p ie rw sze j w o jn ie  św ia tow e j. N ie  m ia ł on po
czątkow o w iększego zasięgu, kon cen tru jąc  się g łów n ie  w  S ło w e n ii i  K ro -  
ac ji. D op ie ro  po d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j uzyskano ustaw ę o ochron ie 
p rz y ro d y  obow iązu jącą na obszarze całego państw a. D zia ła lność na ty m  
o d c in ku  p row adzą poszczególne re p u b lik i zw iązkow e.

Na te ren ie  Jug os ław ii podlega ochron ie  szereg g a tu n kó w  ro ś lin  
i  zw ie rzą t, tw o rz y  się p a rk i narodow e i  reze rw a ty . Z b y t m a łą  uwagę 
poświęca się ochron ie  to r fo w is k , k tó re  w  Jug os ław ii za jm u ją  bardzo 
m a ły  obszar i  w  szybk im  tem p ie  są m elio row ane. W  niedostatecznej 
tez m ierze uw zg lędn iono  p rzy  p ro je k to w a n iu  reze rw a tó w  złoża tra w e r
tyn ó w , k tó re  szczególnie p ię kn ie  w ykszta łcone  są w  o k o lic y  je z io r P l i t -  
v ice  i  nad rzeką K rk a . Ze w zg lędu  na p iękno  k ra job ra zow e  ty c h  obsza
rów , nad je z io ra m i P litv ic e  u tw o rzono  p a rk  na rodow y, na tom ias t w odo
spady na rzece K rk a , choć pod lega ją  też ochron ie, jednakże n ie  są w  do
stateczny sposób zabezpieczone przed nadm ie rną  dz ia ła lnośc ią  go
spodarczą. N a rzece K rk a  zam ierzona je s t budow a n o w ych  e le k tro w n i, 
co pociągnie za sobą dalsze zniszczenie k ra jo b ra zu .

J. I. D.

O ochronie bociana białego w Szwajcarii
W śród różnych  spraw , ja k im i za jm ow a ła  się dz iew ią ta  kon fe renc ja  

M iędzynarodow ego K o m ite tu  O chrony P ta kó w  w  Scanfs 1 de legacja n ie  
m iecka w ysunę ła  w n iosek w  sp raw ie  zupe łne j och rony bociana bia łego 
na szlakach jego jes iennych  i  w iosennych  p rze lo tów . Delegacja duńska 
uzu p e łn iła  w n iosek, aby akc ją  tą  ob jąć i  bociana czarnego

. Polsce obydw a te g a tu n k i bocianów  zgodnie z rozporządzeniem  
M in is tra  Le śn ic tw a  z dn ia  4 lis topada 1952 r. w  spraw ie  w p row adzen ia  
ga tunko w e j och rony zw ie rzą t, są ob ję te  ochroną. Czyżby is tn ie n ie  tego 
ta k  pospolitego p taka, ja k im  je s t u  nas bocian b ia ły , ‘ b y ło  w  in n y c h  
k ra ja c h  zagrożone?

W  A n g li i  i  H iszp a n ii bocian b ia ły  b y ł da w n ie j p ta k ie m  pospo litym , 
obecnie je s t tam  p ta k ie m  rzad k im . R ów nież i  w  in n y c h  k ra ja c h  E uro py  
zachodnie j jego stan ilo śc io w y  zm niejsza się. W  S zw a jca rii p rzy ro s t na 
tu ra ln y  bociana b ia łego do ro k u  1948 w y n o s ił ju ż  ty lk o  12 do 15 m ło  
dych b o c ia n ią t rocznie. Od ro k u  1950 bocian b ia ły  p rzesta ł być  w  S zw a j
c a r ii p ta k ie m  gn iazdow ym .

F a k t ten  zm ob ilizow a ł S zw a jca rów  do przeprow adzen ia  p rób  nad 
re s ty tu c ją  tego p ięknego p taka, k tó ry  podobn ie ja k  u  nas je s t w  S zw a j-
rnkn  V(Moc-ńcem  lu d u - Prace nad re s ty tu c ją  bociana p ro w a dz i ju ż  od 
juku ia4a s ta c ja  O rn ito log iczna  w  Sempach. P ierw sze boc iany do do
św iadczeń sprowadzono 15 czerwca tegoż ro k u  z oko lic  S trassburga. B o 
c iany  są hodowane w  specja lne j zagrodzie w  m ie jscow ości A ltre u .

Anane je s t w szys tk im  p rzyw iąza n ie  bociana do m ie jsc  gn iazdow a
nia. Raz za ję te gn iazdo n ie  pozostaje ju ż  p ra w ie  n ig d y  puste. Jedna i  ta 
sama para  bocianów  za jm u je  je  przez w ie le  la t.

Na ty rn  w łaśn ie  fa kc ie  p rzyw iąza n ia  bociana do m ie jsca gn iazdo
w a n ia  oparto  nadz ie ję  ponownego osied len ia  bociana w  S zw a jca rii. Po-

’ O m ów iona na ła m a ch  czasop. „C h ro ń m y  p rz y ro d ę  o jczys tą “  N r  1/1956 na 
s tr. 54/55.
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ważne trudnośc i w  w yk o n a n iu  tego in teresu jącego dośw iadczenia przed
s taw ia  fa k t, że bocian b ia ły  dopiero w  trzec im  lu b  c zw a rtym  ro k u  życia 
do jrzew a p łc iow o, łączy się w  p a ry  i  w yp row adza  m łode. Z  tego ty tu łu  
p rze w id u je  się, że p ró b y  p o trw a ją  15 do 20 la t.

Prace dośw iadczalne o b e jm u ją  trz y  fazy :
1) w ychow an ie  m łodych  sprow adzonych bocianów  do c h w ili osiąg

n ięc ia  przez n ie  do jrza łośc i p łc iow e j,
2) wypuszczenie na w olność w y lę g łych  i  w ychow anych  w  zagrodzie 

dośw iadcza lne j boc ianów  w  liczb ie  12 do 15 rocznie, ró w n e j n a tu ra l
nem u p rzy ro s to w i przed ro k ie m  1948,

3) spowodow anie osied len ia się tych  bocianów , k tó re  w  m iędzycza
sie osiągną do jrza łość p łc iow ą, w  bliższe j lu b  dalszej oko licy , co może 
nastąp ić  po u p ły w ie  czterech la t. W  ty m  celu w  oko licach  zagrody do
św iadcza lne j urządzono szereg udogodnień d la  gn iazdow an ia  bocianów .

B oc iany sprowadzono z B e lg ii, F ra n c ji,  N iem iec i  P o lsk i. L iczba 
ich  w  zagrodzie dośw iadcza lne j w yn os iła  w  1953 ro k u  21 sztuk.

P rzeprow adzenie tych  prac dośw iadcza lnych je s t kosztow ne i  w y 
maga pow ażn ie jszych na k ła d ó w  p ien iężnych  ju ż  choćby ty lk o  na samo 
w yżyw ie n ie  p ta k ó w  hodow anych w  zagrodzie. Potrzebne fundusze zdo
byw ano  ró żn ym i sposobami. Poważne k w o ty  w p ła c ili na ten  cel cz łon
ko w ie  S zw a jca rsk ie j L ig i O chrony P rzyrody . Sporo p ien iędzy uzyskano 
ze sprzedaży w id o kó w e k  propagandow ych oraz ze zorgan izow anej a k c ji 
pod nazwą „O fia ro w u ję  bociana“ . K ażd y  k to  w p łaca  60 fra n k ó w  na za
k u p  bociana, s ta je  się jego m a tką  lu b  o jcem  chrzestnym , nada je m u 
im ię , o trzym u je  jego nu m er obrączki, m a p ra w o  go odw iedzać itp .

M ieszkańcom  S zw a jca rii zależy bardzo na tym , aby w  ic h  k ra ju  
u trzym ać  bociana bia łego ja k o  ga tunek zan ika jącego p taka . D latego też 
spraw ie , zdaw a łoby się o n ie w ie lk im  znaczeniu, pośw ięca się ta m  w ie le  
uw ag i, tro s k i i  p ien iędzy.

E. K r y s z t o f i k

O pracow ano na podstaw ie  a r ty k u łu :  M a x  B  I o e s c h, D er S torchans ied lugs- 
versuch  in  A ltre u , S o lo th u rn , ,,S chw eizer N a tu rsch u tz  — P ro te c tio n  de la  N a
tu re “  N . 3, 1953.

W Y J A Ś N IE N IE

W  zw iązku  z zamieszczoną w  zeszycie 1/1957 naszego czasopisma 
na str. 51 no ta tką  p t. „ Z a b y tk ó w /  cis w  D z ie trzkow icach “  R edakcja  
o trzym a ła  z P rezyd iu m  W o je w ód zk ie j R ady N arodow e j w  Łodz i, Sa
m odzie lnego O ddzia łu  Le śn ic tw a  w y jaśn ien ie  z dn. 26 lu tego rb., iż  
op isany w  notatce cis zosta ł jeszcze w  po łow ie  k w ie tn ia  1956 r. „p o d 
dany kon se rw a c ji przez zap lom bow an ie“ .

R e d a k c j a

P R E N U M E R A T Ę  C Z A S O P IS M A  „C H R O Ń M Y  PR ZY R O D Ę  O JC Z Y S T Ą “ 
p rz y jm u je  C entra lna  E kspedycja  P P K  R U C H  w  W arszaw ie, u l. S rebrna 12, 

k o n to  czekowe P K O  n r  1-6-100020.
Sprzedaż i  w y s y łk ę  za zaliczen iem  pocztow ym  czasopism P W N  z la t  
ub ieg łych  prow adzą sk lepy an tykw a ryczn e  R U C H U  w  W arszaw ie, 

u l. W ie jska  14 i  P u ław ska  108.
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